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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

2 a w ie rsz  m ilim e tro w y  p rz e d  
50 g ro szy . *r te k ś c ie  35 g ro szy , 
z e  te k s te m  25 g ro sz y . O g łoszę*  
n ia  ta b e la ry c z n e  5G p ro c . a  św iąr 
se czn e  25 p ro c . d ro ż e j. D ro b n e  
o g ło sz e n ia  p o  5 —  50 g ro szy  ** 
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Z a w ie rc ie ,  u l ica  3 m a ja  Nr. 13 .%
:c u l ica  K ośc iu szk i ; I

mmu m wii ssaa ■ m w s  s™*?'! " z t z z z
pod pozorem poszukiwania gen. Zagórskiego

GDAŃSK, 17.9. W czwar­
tek, 15 września, o godz.
10 rano do kramy wejścio­
wej składu amunicyjnego
wojsk polskich na W ester­
platte zgłosiło się 6 ponśw, 
w tern 2 policjantów umun­
durowanych i 3 cywilnych 
z policji gdańskiej w towa­
rzystwie sędziego śledczego, 
który zażądał od wartowni­
ków wpuszczenia ich w 
obręb W esterplatte, celem  
dokonania rewizji w poszu­
kiwaniu gen. Zagórskiego, 
który, jak oświadczył dw 

* sędzia śledczy, według u- 
rzędowych wiadomości pol­

skich więziony mą być na 
Westerplatte. Dowłódcaskła 
du amunicyjnego na We- 
sterplatte, komańdor Cze­
chowicz, odmówił przed­
stawicielom policji gdań­
skiej wstępu, odsyłając ich 
do wydziału wojskowego 
Kcmisarjatu Gener. Rzpl. 
Polskiej w Gdańsku, p®d- 
kreślając, że bez zezwole­
nia władz przełożonych i 
polskiego przedstawiciel­
stwa dyplomatycznego nie 
może nikomu udzielać pra­
wa wstępu do składów  
amunicyjnych wojsk pol­
skich na Westerplatte.

UBKk-srscn
:£BLU.

jaii koin
P W A R S Z A W A ,  17 w rz e śn ia .  
D n ia  19 b m . w y je ż d ż a  d o  Z a ­
g łę b ia  w ę g lo w e g o  s p e c ja ln a  k o ­
m is ja ,  c e le m  z b a d a n i a  r z e c z y ­
w is ty c h  k o s z tó w  w y d o b y c ia  
w ęg la .

K o m is ja ,  w s k ł a d  k tó re j  w e j ­
d ą  p r z e d s ta w ic ie le  m in . p rzem . 
i h a n d lu ,  k o m u n ik a c j i ,  o raz  
p r e z y d ju m  ra d y  m in is t ró w ,  z b a ­
d a j ą  t rzy  k o p a ln ie  n a  G ó rn y m  
Ś lą s k u  i j e d n ą  w  Z a g łę b iu  D ą-  
b ro w s k ie m .  W  Z a g łę b iu  K ra-  
k o w s k ie m  p r z e p r o w a d z o n o  ju ż  
w  c iąg u  la ta  n i e z b ę d n e  b a d a -

n ia .  M a te r ja ł ,  jak i  z b ie rz e  k o ­
m is ja  p rz e d ło ż y  m in . p r z e m .  i 
h a n d lu  d la  z o r j e n to w a n ia  się  i 
w y d a n ia  op in j i  w  s p r a w ie  e- 
w e n tu a ln e j  zw y żk i  c e n  w ęg la ,  
k tó re j  a d  d łu ż s z e g o  c z a su  d o ­
m a g a ją  się  p r z e m y s ło w c y .  P r a ­
ce  k o m is j i  p o t r w a ją  o k o ło  
d w ó c h  ty g o d n i .

Ż a ł o w a ć  w y p a d a ,  że  w  k o ­
m isji  te j  n ie  b ę d z ie  p r z e d s t a ­
w icieli z w ią z k ó w , k tó rz y  n ie ­
w ą tp l iw ie  p rz y c z y n i l ib y  się  do  
g ru n to w n ie jszeg ®  z b a d a n i a  
„ k o s z tó w  w ła s n y c h "  k o p a ln i .

W* SE
W I L N O .  17.9

d n ia c h  n rz ą d  p o c z to w y  G ro d n o  
1 w y s ł a ł  p r z e s y ł k ę  w a c t o ś c i o -
w ą , z a w ie ra ją c ą  17.000 z ło ty c h  
d o  u rz ę d u  p o c z to w e g o  w  N a ­
re w c e ,  ja k o  z a s i łe k  p ie n ię ż n y  
d la  te g o  U i z ę d u .  P r z y  oóbio-  

■>; rze  p rz e sy łk i  w u rz ę d z ie  p o c z ­
to w y m  C z e re m c h a  s p o s t r z e ż o ­
n o ,  że  p a c z k a  w y k a z u je  d z iw ­
n ie  le k k ą  w a g ę .  P o  s k o n t ro lo ­
w a n iu  jej z a w a r to śc i  o k a z a ło

W  o s ta tn ic h  się. że  z a m ia s t  p ie n ię d z y  za 
w ie ra  o n a  z w y k ły  p a p ie r  Z a ­
a la r m o w a n e  w ła d z e  w sz c z ę ły  
n a ty c h m ia s t  e n e rg ic z n e  d o c h o ­
d z e n ie ,  w  to k u  k tó re g o  u s ta lo ­
no , że  k ra d z ie ż y  d o k o n a n o  ju ż  
w  u rz ę d z ie  p o c z to w y m  G r o d n o  
1. A r e s z t o w a n o  je d n e g o  z wyż 
szy ch  u rz ę d n ik ó w  p o d e j r z a n e g o  
o  k rad z ież .  J e s t  to  już t rzec i  
w y p a d e k  k ra d z ie ż y  w u rz ę d z ie  
p o c z to w y m  w G ro d n ie .

Cłilntch.
■  L.0NDYN, zisieisze  
pisma londyńskie przepełnione  
są sensacyjnem i w iadom ościa­
mi z chińskiego placu boju. 
„Westminster Gazette", „Ti­
mes" i .D aily  Mail" stw ierdza­
ją, że w całych Chinach panu­
je obecnie wielki ohaos. B an ­
dy rozbóinicze grasują w  p o ­
szczególnych prowiucjocd i n a ­
rzucają ludności sw ą w olę. 
Gdzie niema zorganiuowanych  
b a n i  rozbójników tam w ojsko  
b ezkarna plądruje i morduje. 
W iększe oddziały zrewolucjo  
nizowanych w łościan  napadają 
na żołnierzy i m szcząc się,

cofać ----------------------*- |> /iw v«niv
do prowincji Szenszi.

L W Ó W ,  17.9. N a  d a c h u  p o ­
ciągu, j a d ą c e g o  d o  L w o w a ,  
z a u w a ż o n o  n a  s tac ji  k o le jo w e j  
w  G r ó d k u  z w ło k i  m ę ż c z y z n y  
z r o s t r z a s k a n ą  g ło w ą .  P rzy  z a ­
b i ty m  n ie  z n a le z io n o  ż a d n y c h  
p a p ie r ó w  o p ró c z  b i le tu  k o le jo ­

w e g o  z K r a k o w a  d o  K ła ja ,  z 
c z e g o  w y n ik a ,  że  z K ła ja  je 
c h a ł  o n  b e z  b i le tu  d o  L w o w a  
i p r a w d o p o d o b n ie  u d e r z y ł  g ło ­
w ą  o ż e la z n e  o k ra to w a n ie  m o 
s tu , w s k u te k  c z e g o  p o n ió s ł
sm ierc .
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17 9. W  K o lo n j i  z o s ta ła  p o g r z e b a n a  w  g ru z a c h .
O b u d z e n i  h u k ie m  m a łż o n k o w ie

B E R L IN .
r u n ę ły  d w a  p ię t r a  p r z e b u d o ­
w y w a n e j  k a m ie n ic y .  M i e s z k a ń ­
cy  d o m u  z a s k o c z e n i  z o s ta l i  
p r z e z  k a ta s t r e f ę  w e  śnie.

S t r a s z n e  s c e n y  ro z e g ra ły  się  
w ś ró d  o g łu s z a ją c e g o  h u k u  w a  
l ą c y c h  się p ię te r .

Z a m i e s z k a ł a  n a  2 ero. p ię trz e  
r o d z in a  w ła ś c ic ie la  k a m ie n ic y ,  
s k ła d a ją c a  s ię  z s ied m iu  osó b .

Dostawca z więzienia.
LWÓW. 17.9. Znany .fen y -

s ta  k u p ie c  N o w a k ,  w y p u s z c z o ­
n y  z w ię z ie n ia  ś le d c z e g o  za  
k a u c ją  100.0G0 zł. o t r z y m a ł  n a  
d ru g i  ó z ie ń  z le c e n ie  n a  d o s t a ­
w ę  m ięsa  d la  5 p.p . N a  s k u te k

o b u rz e n ia  o p in j i  p u b l ic z n e j  
s p r a w ą  t ą  z a ję ło  s ię  s z e fo s tw o  
i n te n d e n tu r y  D. O .  K. V I i p o  
d o c h o d z e n iu  u n ie w a ż n i ło  u m o ­
w ę  z a w a r t ą  n ie ś w ia d o m ie  p rz e z
w y m ie n io n y  p u łk .

Śmiertelny lot hydroplanu.
5 podoficerów  zginęło w fa la ch  m orza .

B I A Ł O G R Ó D ,  17 9. W c z a ­
sie  ć w ic z e ń  u c z n ió w  szko ły  
lo tn ic z e j  n iedale łco  z a to k i  K a t-  
ta ro  jadem  z h y d ro p la n ó w ,  k tó  
re g o  z a ło g a  s k ła d a ł a  s ię  z 3 
p o d o f ic e ró w ,  s p a d ł  z n iew ia-

m o rza .

Głodówka komunistów w więzieniu 
krakowskiem.

K R A K Ó W ,  17. 9. S ześc iu
o s k a rż o n y c h  o z d r a d ę  s ta n u ,  
k tó ry c h  ro z p r a w a  z o s ta ła  p rzez  
t ry b u n a ł  p rz y s ię g ły c h  o d r o c z o ­
na ,  r o z p o c z ę ło  14 b. m . g ło ­
d ó w k ę .

Nocny napad bandycki
n a  s z o f o ra  tak só w k i w W arszaw ie .

  _
mordują ich bezlitośnie. W 
niektórych prowincjach g en e­
rałow ie rządzą despotycznie i 
w yduszają z uciem iężonego  
aarodu ostatni grosz.

Armia gen. Fenga jest oto- 
czena zew sząd oddziałami zre­
w olucjonizow anych w łościan, 
którzy zagrażają nawet miastu  
Czenczau. W edług „Times" 
fen . Feng, walcząc w obronie  
własnej w yniordow ał kilka od ­
działów  w łościańskich, lacz 
zm uszony był ostatecznie wy- 

s ię  z prowincji H onan

O k o ło  godz .  3 n e d  r a n e m  
d o  ta k só w k i ,  s to ją c e j  p r z e d  
h o te le m  „ S a v o y “ p rzy  ul. N. 
Ś w ia t  w s ia d ł  jak iś  e l e g a n c k o  
u b r a n y  p a s a ż e r  i k a z a ł  z a w ie ź ć  
s ię  n a  B ró d n o  d e  t. z w. szoey  
fs r to w e j .

G d y  s .z raech ó d  z n a la z ł  s ię  
już  n a  B ródn ie ,  r o z le g ły  się  w  
t a k s ó w c e  s t rza ły  re w o lw e ro w e .

T o  p a s a ż e r ,  s ie d z ą c y  w  ta k  
s ó w c e  s t r s e h ł  z ty łu  do  s ie d z ą ­
c e g o  p rz y  k ie ro w n ic y  s z a fe ra ,  
z a m ie rz a ją c  d o k o n a ć  ra b u a k u .

S z o fe r  W a c ła w  M ie s z k a  w- 
sk i zestjfł  r a n n y  w g ło w ę  i 
w y p u ś c i ł  z r ą k  k ie ro w n icę ,  
w s k u te k  c z e g o  s a m o c h ó d  w g e d ł

W ładze w ojskow e zam ie­
rzają kupić w ielk ie sanatorium  
im. dr. D łuskich w  Zakopanem.

— W dniach 14 — 16 b. m. 
odbył s ię  w D zikow ie u Zdzi­
sław a hr. T arnow skiego zjazd  
przedstawicieli w szystkich u- 
grupowań konserw atyw nych z 
całej Polski.

— W najbliższych tygodniach  
zostaną w znow ione rokow ania  
o pożyczkę amerykańską.

Btirr n a  t r z e c ie m  p ię t r z e  z a ­
u w a ż y l i  z p r z e ra ż e n ie m  z a p a ­
d a n ie  się  p o d ła g i ,  sc h ro n i l i  s ię  
w ięc  w ra z  z d z ie c k ie m  n a  r a m ę  
o k n a ,  s k ą d  zo s ta l i  u ra to w a n i .

Z a m ie s z k a l i  o  p ię t ro  n iże j 
m a łż o n k o w ie  L ie d e r m a n  z o ­
s ta l i  c iężk o  p o ra n ie n i  p rz e z  
s p a d a ją c y  sufit.

— Kuratorem okręgu szk o l­
nego krakow skiego został za ­
m ianowany dr. Tadeusz K op­
czyński dyr. instytutu ped ago­
gicznego w W arszawie.

—- Dnia 15 b. m. żołnierz 
straży granicznej w  Pukiszkach  
pawiatu św ięciańskiego, za­
strzelił policjanta litew skiego. 
Litwin przeszedł na tervtorjum  
polskie, a na w ezw anie do z ło ­
żenia broni zm ierzył z karabi­
nu do żołnierza polskiego. 
W ów czas żołnierz dał strzał, 
kładąc policjanta litew skiego  
trupem na miejscu. ma. M

d o m e g o  p o w o d u  d o   -----
W s z y s c y  u tonę li .

Z a ł o g a  s ta tk u  „ V o j v o d m a “ , 
k tó r a  p o s p ie s z y ła  n a ty c h m ia s t  
z pomocą*, z d o ła ła  w y d o b y ć  z 
m o rz a  je d y n ie  ich  zw łoki.

— W pałacu belwederskim , 
w apartamentach marszałka 
Piłsudskiego, wybuchł nagły 
pożar. Przybyły na m iejsce o d ­
dział straży ogniow ej, zastał w  
płom ieniach pokój jadalny. Po 
wyrąbaniu części podłogi p o ­
żar ugaszono. O kazało się, że 
pożar został spow odow any n ie­
uw agą robotników, naprawia­
jących centralne ogrzewanie.

— R ozpoczęły s ię  w W ar­
szaw ie obrady baptystów  p o l­
skich, na których czele stoi 
kaznodzieja Mikra z O strze­
szow a w  W ielkopolsce. W zjeź- 
dzie biorą udział delegaci 40 
zborów.

j e s t  to  d e m o n s t r a c ja ,  m a ją c a  
n a  c e lu  w y p u s z c z e n ie  z w ię ­
z ien ia  20 -le tn ie j  W a ld ó w n y ,  
k tó r a  w ra z  z n im i o s k a r ż o n a  
jea t o  a g i ta c ję  k o m u n is ty c z n ą .

d o  r o w u  i w y w ró c i ł  się. B ro ­
c ząc  k rw ią  szo fe r  w y s k o c z y ł  z 
ta k s ó w k i  i r a to w a ł  s ię  u c ie c z k ą .

M a s z y n ę  p o z o s ta w i ł  n a  s z o ­
sie, a  w n ie j  b a n d y tę ,  k tó ry  
d a ł  je s z c z e  k i lk a  s t r z a łó w  za  
u c ie k a ją c y m ,  lecz  n a  s z częśc ie  
chybił.

R a a a y  szo fe r  p r z y b ie g ł  do  
24 k o m isa r ia tu ,  g d z ie  o p o w ie ­
d z ia ł  •  n a p a d z i e  b a n d y c k im ,

D o  raan eg ®  w e z w a n o  P o g o ­
to w ie  r a tu n k o w e ,  Po  u d e ie le  
n ia  p ie rw sze j  po*n®cy, l e k a rz  
P o g * to w ia  p rz e w ió z ł  go  d o  
sz p i ta la  św . D u c h a .

P o l ic ja  z a r z ą d z i ła  p c ś c ig  za  
b a n d y tą .

— W Katowicach odbyło się  
posiedzen ie komisji arbitrażo- 
wo- pojednawczej. Przedmiotem  
obrad były żądania górników  
w  spraw ie podw yżki zarobków. 
W zasadzie pracodawcy zgo­
dzili s ię  na tę podw yżkę. W y­
sok ość jej ustali komisarz de- 
mobilizacyjny. Słychać, że pra­
codaw cy godzą się  na pod­
wyżkę zarobków  od 8 do 10 
procent.

— W  zamian za przyznanie 
Rumunii dodatkow ego koptyn- 
gentu przyw ozow ego w w y so ­
kości 200 tys. kg. winogron  
zobow iązał się  rząd rumuński 
zakupić w iększą ilość polskiego  
w ęgla i pow iększyć kontyn­
genty zb ożow e i w ęglow e.

— W związku z pobytem w  
tych dniach w ojew ody Grażyń­
sk iego  w  W arszaw ie, należy  
liczyć s ię  z m ożliw ością roz­
wiązania rady miejskiej w  Ka­
towicach.'

— Berliński „Vorwarts“ d o ­
nosi, że sąd ław niczy w  Pile 
skazał onegdaj na 5 lat w ię ­
zienia robotnika Fryderyka K 
za to że w lutym 1919 roku  
nie chciał walczyć z w cisk iem  
polskiem . W yrok w ydano po 
8 latach.

G ie łd y  i akc je  p a t r z  str. 4 ta . J
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zbiera się sejm na sesję  
nadzwyczajną. Rozważane 
być mają ponownie spra­
wy, których bieg został 
przerwany przez rozporzą-

Nawet prasa chadecji, 
która szła w ogonie endec­
kim, coraz częściej wypo­
wiada się za rządem Pił­
sudskiego, uznając więk­
szość posunięć jego za

dzenie prezydenta Rzplitej. potrzebne i pożyteczne.
Na pierwszym planie znaj- Wczoraj przytoczyliśmy 

dzie się znów zmiana kon* znamienny głos organu 
stytucji w sensie samoroz- chadecji poznańskiej. Dziś 
wiązalności sejmu. W spra- mamy do zanotowania wy­
wie tej zasadniczej zmiany stąpienie „Kurjera fcódz- 
już nastąpiło porozumienie kiego", pisma tego sam ego
sejmu i senatu. Na zasa-________________________ _____
dzie uchwały komisji poro­
zumiewawczej obu izb ar­
tykuł 26 konstytucji mar­
cowej ma otrzymać brzmie­
nie następujące:

„Sejm i senat mogą się 
rozwiązać i oznaczyć ter­
min nowych wyborów m o­
cą uchwały jednej z tych 
izb, powziętej ustawową  
większością danej izby.

Równocześnie w obu wy­
padkach danego prawa roz 
wiązuje się druga izba. 
i Wniosek o rozwiązanie 
musi być podpisany conaj- 
mniej przez jedną trzecią 
część ustawov. ej liczby po­
słów  względnie senatorów.

Przepisy tego ustępu do­
tyczą tylko izb wybranych 
po raz pierwszy na pod­
stawie niniejszej konstytu­
cji z 27 marca 1921 roku".

Rząd, rzecz prosta, nie 
zgodzi się w żadnym wy­
padku na dostarczenie cia­
łom  prawodawczym broni, 
która przypomina osław io­
ne „liberum veto" Polski 
przedrozbiorowej. Jeżeli 
więc izby nie cofną się w 
ostatniej chwili przed wal­
ką z rządem, wówczas ży­
wot ich będzie krótki i... 
niechwalebny.

Izby prawodawcze powin- 
nny sobie zdawać sprawę, 
że dziś nie mogą liczyć na 
opinję publiczną, która z 
nielicznemi wyjątkami staje 
dziś po stronie rządu.

kierunku. Naczelny redak­
tor „Kurjera" p. Cz. Gum- 
kowski w artykule wstęp- 
nym wręcz potępia pięcio­
letnią działalność sejmu i 
stwierdzając szkodliwość 
walki sejmu z rządem, 
przewiduje, że z walki tej 
sejm  zwycięsko wyjść nie 
może.

Czy więc nie szkoda cza­
su i energji na walkę, któ­
rej wynik może być tylko 
jeden: rozwiązanie sejmu.

(s.)

Losy gen. Zagórskiego.
Jeżeli gen. uciekł, to dlaczego?

W y jaś  niło aię tedy  os ta tecz  
cznie, że gen. Z ag ó rsk i  żyje. 
N iew iadom o tylko, gdzie p rze ­
bywa, ale ł m iejsce poby tu  Z . 
ta jem nicą  nie pozostanie .

P ra s a  d em o k ra ty czn a  p rz y ­
puszcza, że gen  Z ag ó rsk i  zbiegi 
w cb aw ie  kary i p rzy tacza  r a ­
cje nas tępu jące :

G en . Z agórsk i rozczy tyw ał 
się w W ilnie o pVoceste gen. 
Żym iersk iego  i miał p rzedsm ak  
tego, co go czeka

„Zbrodniarze"
T o ć  pam iętam y, pisze „Kur. 

P o r .“, b roszurę p od  ty tu łem  
„Z brodn ia rze" ,  w k tórej p rz y ­
toczono  w całej rozciągłości 
rap o r t  k o rp u su  kon tro lerów  o 
dzia ła lnośc i gen  Zagórsk iego . 
R ap o r t  te n  s tw orzy ł fundam ent 
do w szczęc ia  ś ledz tw a s ą d o ­
wego. D o ch o d zące  do w iad o ­
mości publicznej inform acje, 
szczegóły  i p o w o d y  w drożen ia  
ś led z tw a  zaw iera ły  zarzuty  
ciężkie, sk ierow ane przeciw  
gen. Z agórsk iem u.

Frankopal
G en. Z ag ó rsk i  p rzed  w s tą ­

pien iem  p o n o w n em  do  w ojska 
w  r 1923, był jed n y m  z z a ło ­
życieli „F rankopo lu" ,  spółki 
akcy jne j w W arszawie.

P o  w stąp ien iu  do w ojska 
polsk iego , jako  szef d e p a r ta ­
m en tu  lo tn ic tw a daw ał tej spół 
ce n ad m ie rn e  dos taw y  płatów - 
ców i silników, p rzekracza jąc  
znaczn ie  p o trzeb y  wojska, u-

dzielsł jej częstych zaliczek, 
p rzenoszących  kw otę  pół mil 
jona złotych, nie ko n tro lo w ał 
jej, to  też  spó łka  d o s taw  nie 
w ykonała , p rzez  co skarb  p a ń ­
stw a poniósł o lbrzym ią szkodę.

N astępn ie ,  jako  szef lotnie 
tw a, poczyn ił  wielkie zakupy  
różnych  m a te r ja łó w  w e Francji 
w n adm ierne j  ilości, p rz ek ra ­
czającej zap o trzeb o w an ie  i m o ­
żność  pokrycia  o dnośnego  dzia 
łu  budże tow ego , za  k w o ty  w 
łącznej sum ie s ięgającej sum 
m ilionow ych.

W reszc ie  poczynił  bez u z a ­
sadnionej p o trzeby  i inne  licz­
n e  w ydatk i n a  lo tnictw o, loty 
itp., bez na leży tego  upow ażn ię  
nie i bez  żadnej kontroli.

O g ó ln a  opinja  za rzucała  mu 
św iadom ie „stronne" p ro te g o ­
w anie  p ew n y ch  firm kra jow ych 
i zag ran icznych  ze  s zk o d ą  dla 
skarbu  państw a, złą, w adliw ą 
gospodarkę ,  brak  wszelkiej 
kontroli,  sam ow olne  p rzekro  
czenie budżetu .

Przenicowanie życia.
W  końcu  „Kur. Por “ stwier 

dza, że w sp raw ę  F rankopo lu  
w m ieszan e  były  różne  wpły 
w o w e osobistości, a  w czasie 
p rocesu  n iew ątp liw ie  u jaw nić- 
neby  zosta ły  s tosunki i życie 
p ry w a tn e  gen. Z agórsk iego ,  co 
skom prom itow ałoby  liczne o s o ­
by z kół tow arzyskich .

G en. Z ag o rsk i  miał w ięc 
sporo  po w o d ó w  do ucieczki 
p rzed  sądem.

Yvcfing R am  b aud  i E. Piron.
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R o zm o w a z pew nośc ią  s k o ń ­
czy łaby  się w yzw an iem  n a  p o ­
jedynek ,  g d y b y  m e  zaszed ł 
był w y p a d ek  nowy.

W e sz ła  H e n ry k a  M idoux 
wraz z R óżyczką, k tó ra  n a ­
tychm iast p o db ieg ła  do R en eg o

— D zień dobry, przyjacielu  
—  zaw o ła ła  dz iew czynka ,  n ad ­
s taw ia jąc  m u W uJę — R ad a  
jes tem , że cię *«.st*ję tutaj.

P rzybyc ie  dsie •  > p rzerw ało  
dalszą  rozm ow ę lekarza  z Fa- 
b janem .

Z re sz tą  H en ry k -  głośno za ­
p o w ied z ia ła  hraoi ie w iado­
m ość, k tó ra  zwróciła  ca łą  u 
w age F ab jan a  i sk łon iła  go do 
odłożenia  n  rai wy .z  R enem  
n a  później

— Dowiedziałam, się, ze j e ­
steś tu łaj,  siostro, i p rz y b ie ­
g łam  natychm iast.

— Cóż się s ta ło?  — zap y ­
tała h rab in a  zdziw iona.

— W iesz , m ąż  mój odpraw ił  
już P a w ła  R anoira .  IJcpuśc ił  
się pew n y ch  nsidużyć i u p iw ­
szy się, p rzy zn a ł  się do  nich.

— Dl* czegóż mówisz o 
tern? Cóż m nie obchodz i  p o ­
s tęp o w an ie  tak iego  człowieka?

— M ów ię dla tego , iż o p u ­
szczając nasz  z a k ła d  pow ie 
dział, że u d a je  się do  pa łacu  
i chce zobaczyć  się z F abjanem .

—  Nie p rzy jm ujem y tego  
człow ieka. Nie będz ie  się w i­
dział z nami.

— Jest on u par ty  i jeżeli nie 
zas tan ie  was w dom u, to  przyj 
dzie  tutaj.

— M a ciocia rację  — rzek ł 
F ab jan , u p o k o rzo n y  tą  w iado­
m ością. — Pow inn iśm y oszczę 
dzić pańs tw u  H au tec la i r  p o ­
dobne j  zniewagi. C h odźm y m a ­
mo. C a  zaś do  pana ,  pan ie  
dok to rze ,  te  ro zm o w ę naszą  
dokończym y później.

— Kredy tylko p o d o b a  się 
p a  a — o d rzek ł  R ene .

P idczas gdy zamieniali z 
s o b ą  te s ł o w a ,  M arcela  o d e ­
szła d < dom u wraz z H e n ry k ą  
i Różą. B yła  zan iepoko jona  
d łu g ą  n ieo b ecn o śc ią  Cecylji,

H ra b in a  nie zd ąży ła  jeszcze 
odejść, gdy  jakiś człow iek

w p a d ł  nagle  do willi. U bran ie  
jego  było w nieładzie , g łow a 
odkry ta , w łosy po ta rg an e ,  o 
czy b łędne, tw arz m ia n a  p la ­
m am i czerw onem i. Biegł s z y b ­
ko za tacza jąc  się, w y g ląd a ł  
strasznie

Był to  P a w e ł  Ranoir.
Z g n ę b io n y  w najw yższym  

stopniu  n iepow odzen iem  sw ych 
poszukiw ań, ^szalał n a  myśl, 
czem  m óg ł być, a czetn by ł  w 
chwili obecnej.  N iekiedy p o ­
p a d a ł  w  zniechęcenie , po  któ- 
rem  zn o w u  w y b u ch a ł  złością. 
Jego n ienaw iść  do  hrab iny  
Luizy zaos trza ła  się z k aż d y m  
dn iem  więcej.

Z  drugiej strony, p o t rze b o ­
w a ł p ien iędzy  na zaspokojen ie  
fan tazyj P err iny  C apron .

P rzypom nia ł  sobie  uczynioną 
m u  przez sw ego przyjaciela, 
L ardoisea , propozycję , uda ł 
się n a  ulicę M oulinet i zaw arł  
z nim no w ą w spółkę.

Od d w ó ch  m iesięcy, u k ry te  
w śród  n acay ń  z m lekiem , wo 
ził do  P a ry ża  dw ie b laszank i 
sp irytusu  i sk łada ł  je u swego 
w spóln ika .

A le  p ra g n ąc  ad p ę d z ić  d rę ­
czącą  go m elancholię ,  zaczą ł 
szu k ać  pociechy  w  tru n k u  i 
s topn iow o  w p a d ł  w nałóg. T e  
go dn ia  w ypił  więcej, niż z a ­

M U  nłtfe] lilie u lei ginu. nl i slip
znaleziono w Wiśle pod Jabłonną.

W ład z e  sąd o w o  policy jne w 
W arszaw ie  stanęły znów  w o b ec

n ies łychanej zagadk i
krym inalnej.

Do Jab łonny przybyli oneg- 
daj z W arszaw y  p ro k u ra to r  
sądu  ok ręgow ego  na pow iat 
w arszaw ski G elern ter ,  oraz sę ­
dzia ś ledczy Stempińaki, celem 
d o k o n an .a  sekcji tajem niczych 
zw łok  w ydobytych  z Wisły w 
pobliżu wsi K ęp a  T archom iń  
ska pod  Jab łonną.

W  w yniku  oględzin  s tw ier­
dzono, że są to

zw łoki m łode j kobie ty
bez  głowy, rą *  i <*tóp.

K ad łu b  częściow o znajduje  
się w stanie zu p e łn eg o  ro z k ła ­
du, pew ne  jed n ak  części ciała, 
jak np. plecy, zachow ały  je ­
szcze w yraźną formę i linję.

G łow a i rące  z o s ta ły  
o d rą b a n a ,

nogi zaś p o zbaw ione  stóp. S z y ­
ja śc iągn ię ta  jest rzem ieniem .

Z d an ie m  w ładz  sądow ych  
m a się tu  do czynienia ze 
s trasznem  i w yra fm o w an em  
m orders tw em .

M orderca  po uduszen iu  k o ­
bie ty  o d rąb a ł  jej głowę, rę ce  i 
s topy, a to ce lem  uniem ożli­
w ien ia  rozpoznan ia  ofiary, 
puczem

w raucił k ad łu b  do  Wisły.
M orders tw a d o k o n an o  je s z ­

cze p rzed  zimą, na co w sk az u ­
je fakt, źe zna lezione zwłoki 
są  zw apnione. Z w a p n ie n ie  d o ­
wodzi, że zw łok i leżały  w 
w odz ie  po d  lo d em

Z po lecen ia  p ro k u ra to ra  o d ­
by ła  s ię  w p ra sek to r ju m  po w ­

tórna sekcja  zw łok ,  k tóre j  d o ­
k o n a ł

prof. G rzyw no-D ąbrow ski.
W ła d z e  sąd o w e rozpoczę ły  

n a tychm ias t  en e rg iczn e  d o c h o ­
dzenia  celem  w yśw ietlenia  tej 
po tw orne j zbrodni.

Sędzi* śledczy  Steaapiński 
w ezw ał już na  p rzes łuchan ie  
robo tn ików  i ry b ak ó w , k tórzy  
wyłowili zw łoki z Wisły.

P ie rw szy  zeznaw ać  będz ie  
w ytyczny  B ernard  Kowalski, 
który, ustaw iając  na  W iśle d ro ­
gow skazy , natrafił  na p łynący  
z w o d ą  kadłub.

W ła d z e  sąd o w e  p rzy p u sz ­
czają, że m ordu  na  m łodej 
kobiecie  d o k o n an o  na

t le  s e k su a in em .
R odzaj zbrodni p rzypom ina  

żyw o ro z p a try w a n ą  n iedaw no 
na długich p rzew o d ach  s ą d o ­
wych sp raw ę  zam ordow an ia  
M ichałowskiej, o co o sk a r -o n y  
był K rólikow ski.

Z n a lez io n e  w walizie na 
dworcu W schodnim  zwłoki Mi­
chałow skiej nie pos iadały  rąg  
i nóg, w ydoby ty  zaś w czoraj 
z W is ł /  k ad łu b  nie po s iad a  
n ad to  głowy. W  o becnym  w y ­
p ad k u   ̂odnalezienie  zb ro d n ia ­
rza utrudnia rów nież  i ta  oko 
Iiczncść, iż zw łoki zo s ta ły  
w rzucone do Wisły,

W ła d z e  sąd o w e  wzyw ają  
wszystkich, którzyby

mogli udzielić
jak ichko lw iek  inforraacyj co do 
ta jem niczego  zaginienia m łodej 
kobiety, aby  zgłosili się do 
sędziego  śledczego  S tem piń- 
skiego.

W
O d  p ew n eg o  czasu  w p r a ­

sie m iejscow ej wicie pisze się 
o ta k  zwanej „świńskiej aferze".

C a łą  o w ą  „św ińską aferą"  
byłe sp raw a  sp rzed aży  112 
sz tuk  t rzo d y  rum uńsk ie j  na 
G ó rn y m  Śląsku zam ias t  w Sos 
nowcu.

P rze d  k ilkom a tygodniam i, 
gdy  kom isja  cen n ik o w a przy 
m agis trac iesosnow ieck im , chcąc 
przec iw staw ić  się drożyźuie, 
nie godził* się na podw yższę

nse cen słoniny, nnów czas ja ­
koby  za do tkn ięc iem  cza ro ­
dziejskiej różdżki zn ik ła  ze 
(.klepów słonina. Ci, w k tórych  
ręk ach  był zm onopolizow any 
hande l t rzo d ą  patrzy li  ze s to ic­
kim spoko jem  aa  b rak  słoniny 
w  m ieście  i czekali, na  p o d ­
w yżkę cen. Inna  znów  g rupa  
kupców , nie bacząc n a  nic, 
sp ro w ad za ła  w dalszym ciągu 
w m iarę  * m ożności trzodę  do  
Z ag łęb ia ,  jak  rów nież  i na

zw yczaj P. M idoux, spostrzegł 
szy to, w ym ów ił m u  miejsce.

W te d y  R an o ir  p rzypom nia ł  
sobie  tw e  dziedz ic tw o  i o 
świadczył, iż pó jdzie  do p a ła ­
cu. Po jego odejśc iu  M idoux 
p o s ła ł  do p ań s tw a  H au tec la i r  
sw ą  żonę z córką  i zaw iado  
mił kom isarza  policji. W idząc  
P aw ła  w  s tan ie  tak ieg o  p o d ­
niecenia , obaw ia ł się, by nie 
dopuśc ił  się jakiego gw ałtu  
w zględem  hrabiny i Fabian*.

— Stójcie! —zaw oła ł  Ranoir, 
zag radzając  d rogę  L uizie  i jej 
synowi. — Cóż, czy o ddac ie  
mi m ój m ajątek?.. D w adzieścia  
p ięć tysięcy  frankowi... Co?...

— Co za s traszny  człow iek! 
— rzek ła  hrabin* ze w strę tem .

— P recz  z drogil — z a w o ­
ła ł  Fab jan .

— Stój! — o d rzek ł  Ranoir,  
w yc iągając  ręce ,  ( p rzeszko  
dzić m u przejść. — P ow iedzia­
łem  ci, że nie przejdziesz.

— Ł ap y  na  dół! — krzyknął  
F ab jan ,  od trąca jąc  laską  ręce 
P a w ła ,  chcącego  pochw ycić  
h rab inę  za ram ię

— Aeh! ty  złodzie ju  i synu 
złodziejki, psie jakiś i synu...— 
zaw o ła ł  p ijany PaSreł i rzucił 
się n a  Fabjana.

A le  ten  nie pozw olił  m u d o ­
kończyć  zw róconych  do gwej

matki osta tn ich  s łów  zniewagi; 
silr.em uderzen iem  pięści w e ­
p ch n ą ł  m u je w s «rdło.

R ozw śc ieczony  R ano ir  o d ­
pow iedzia ł  g rad em  ciosów, n a ­
s tępn ie  schw ycił  go obu rę k a ­
mi, podn iós ł  w górę, c isnął na 
ziemię i oparłszy  jed n o  kolano 
c  piersi, zaczą ł p ięściam i bić 
w głowę.

H rab ina ,  spos trzeg łszy  g ro ­
żące  synowi n ieb ez p iecz eń ­
stwo, rzuciła  się m u n a  pom oc 
i zaczę ła w zyw ać ra tunku . S p o ­
strzegłszy obo ję tn ie  p rz y p a t ru ­
jącego  się tej scen ie  doktora , 
zaw ołała :

—  Pom óż pan! R atu j m ego 
syna!

U chw yciła  ram ię  P a w ła  i u- 
s iłowała go odciągnąć ,  a le  ten 
od trąc i ł  ją i o sypał  new etn i 
zn iew agam i,

T y m cz asem  doktór,  Cna w e ­
zw anie hrabiny, 'fpodszed ł  do 
p ijaka i ścisnąw szy za gard ło ,  
ubezw ładn ił  go, a tern sam em  
dał F a b ja a o w i  m o żn o ść  p o ­
wstania z ziemi. W  redy u c z e ­
pili się go wszyscy troje i p o ­
walili n a  traw nik .1

(c. d. n.)
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Ś ląsk , gdzie na  targow icy  w 
M ysłowicach tow ar w y ład o w y ­
w ane.

S prow adzan ie  trzody  przez 
t ę  g ru p ę  k u p có w  do Z ag łęb ia ,  
jak  i na  Śląsk, bylcs nie n a  r ę ­
k ę  ich k onkuren tom , którzy, 
aami nic nie robiąc , oskarżali  
innych c  w yw ożen ie  tow aru  
z Zsgłębia^na Śląsk. S tąd  p o w ­
s ta ła  ro zd m u ch an a  przez p ra ­
sę  tek  zw an a  „świńska s fe ra  , 
k tórej właściwie nie było.

W  ciągu ostetn icb  lat, ap ro ­
wizacja Zag łęb ia ,  jak  i Ś ląska 
sz ła  zupe łn ie  po jednej linji 
w spó lnych  interesów. Nikt d o ­
tychczas  nie podnosił  sprawy, 
jeżeli kupcy  zagłęb iow scy  czy­
nili zakupy trzody  n a  Siąsku, 
jak  również nikogo to nie ob ­
chodziło , że kupcy  sląscy k u ­
pu ją  trzodę  n i  targow icy w 
S osnow cu .

Kronika
KALENDARZYK

W  rSB iień

1 8
N ie d z ie la

S. d. Józefa 
Janur janusza  

W schód s łońca  5.13. 
Z ac h ó d  „ 5.41.

R A D  JO ,

N iedziela — i 8 wrześni*.

W A R S Z A W A .

<2.00 Sygnał czaau. komunikat lot­
nicze' - meteorotoyiczny. komunikaty P. 
A.T. nadprogram.

13.45 Odczyt p. t. „Dlaczego po#y- 
łamy dzieci do *zkól rolniczych"

14 10 Odczyt p. t „Łąki i pastwiska"
14 35 Odczyt pt „Najważniejsze wia­

domości i wskazania rolnicze"
15.00 Komunikat meteorologiczny.
15.05 Odczyt pt. „Kopanie i prze­

chowywanie okopowizn"
15.30 Przerwa.
17.00 Audycja dla dzieci.
17.35 Koncert popołudniowy.
1 8 .3 5  R o z m a i t o ś c i .
18.55 Komunikaty PA.T.
19.10 Odczyt pt. „Kobiety w wal­

kach o niepodległość Polaki" U! ci.
19.35 Odczyt pt. „Wrażenia z Jugo­

sławii" U-
20 30 Koncett wieczorny.
22.00 Komunikat policji, sygn-ł cza­

su, komunikat lotniczo meteorologicz­
ny. komunikaty „P. A. T “, nadprogram.

K R A K Ó W .

13.30 Tzanamiaja koncertu z  rentau- 
racji „Pavilion''

17 00 Transmisja z  Warszawy.
18.40 Rozmaitości.
19.00 „Korsarze przestrzeni” (Lotni 

ctwo w poezji polskiej)
20.00 Komunikat sportowy i inne.
20.30 I. konceit poświęcony twór­

czości kompozytorów anglosaskich.
22.00 Transmisja z Warszawy.
22.30 Transmisja koncertu z restau­

racji „Pt-villon**

POZNAN.
12.00 Odczyt rolniczy p. t. „Teorje 

ewolucji w królestwie grzybów"
12 23 Odczyt rolniczy p. t. „Wybór 

a przygotowanie ziarna do siewu"
17.35 Transmisja koncertu z War­

szawy.
18 33 Nad program.
18.45 Program dla dzieci.
19.25 Odczyt p. t. „Rozbrój myśli 

politycznej w literaturze polskiej XV111
w."

19.50 Odczyt pt. „Życie pozagrobo­
we w djalogach Platona"

20.15 Komunikaty.
20.30 Koncert wieczorny.
22 00 Sygnał czasu. Komunikaty

sportowe.
22 30 Transmisja mu .yki tanecznej z 

winiarni „Palais Royal**

Ogólna.
(o) W strzy m an ie  h an d lu  

n iew o ln ik am i. Judymem pis­
m em  w Polsce, k tóre  w ystąp iło  
przecjw  wysyłaniu  roho ta ików  
n a  p lan tac je  W.* w S Pac-lo 
w Brazylii, j-a! „E x p res  Z a ­
głębia". W krótkim  artykuliku 
zwróciliśmy w ładzom  uw agę, 
że  nie pow inno mieć m iejsca

Jak wiem y, najwydatniej do­
tychczas aprow idow ało  Z a g łę ­
bie zrzeszenie k u p có w  polskich, 
które system atycznie sprow a­
dza ło  w iększe ilości t ran sp o r­
tów świń do Zag łęb ia . O b e c ­
nie to sam o zrzeszenie stara  
się o podw yższen ie  k o n tygen  
tu  przyw ozu do S osnow ca 
•w iń  rum uńsk ich  z 250 na 1000 
sztuk. Co się zaś tyczy k o n ­
kurencji, to bardzo  ładnie, że 
ona  istnieje, gdyż istnieć po 
w inns. Na konkurencji  k u p iec ­
kiej zyskuje tylko konsum ent.  
O jak im kolw iek  zm oaopolizo  
w aniu  hand lu  t rzo d ą  w Z a g łę ­
biu żaden  z m ag is tra tów  praw  
do p o d o b n ie  n aw et nie myśli, 
gdyż m agistraty  nasze zda ją  
sobie spraw ę, że w iększa  po 
daż na rynku  tow aru  i zn iżkę 
cen  m oże  w ytw orzyć  tylko 
ko n k u ren c ja  kup iecka .

w ysy łan ie  ludzi do kraju, gdzie 
i klimat i warunki p łacy  i p ra  
cy są w pros t  zabójcze  dla r o ­
botnika, zrobiło swoje: P. U.
P. P  nie będzie w erbow ał e- 
m igrao tów  na w yjazd  do S. 
Paolo.

T o  nam  jed n ak  nie w yttar-  
cza. Ż ąd am y , by tym  panom , 
którzy zawarli um ow ę na d o ­
staw ę lodzi — niewolników, 
rów nież  w zbroniono  w e rb o ­
w ać  em igrantów . H a n d e i  n i e ­
wolnikami jes t  p rzecież zn ie­
siony.

Z $ovmwc&.

Mm i  kunkitunl
mc
Z arząd  obw odow y  funduszu  

bezrobocia  w S osnow cu  p o d a ­
je  do wiadom ości bezrob. prac. 
u m y s ł ,  że  w yp ła ty  zapom óg  
o d b ęd ą  się w dn iach  od 20 b. 
m. do 25 w rześoi* b. r. w n a ­
s tępu jące j kolejności:

1). D i a bezrobotnych , z a ­
m ieszka łych  na  te ren ie  pow ia­
tu o lkuskiego, z w yjątk iem  
gm. O grodz ien iec  i Pilica, w y ­
p ła ty  o d b ęd ą  się w dniu 20 go 
w rześnia b r w lokalu m agi­
stra tu  m. O lkusza o godz. 12 ej.

2). D la bezrobotnych , ram . 
na  te ren ie  pow. będzińskiego, 
w y p ła ty  o d b ęd ą  się w dniach 
22 i 23 września b. r. w lo k a ­
lu obw odow ego  biura funduszu  
bezrobocia  w S o sn o w cu  o 
godz. !6 ej.

W dniu 22 b. ro. o d  Nr. Ili 
do  Nr. 70{1, od  Nr. 1{11 do 
Nr. 178ill, od Nr. Iflll do  Nr. 
79jłll(b, od  Nr. Millie do  Nr. 
60|HI[c.

W  dniu 23 b m. od Nr. 
61 jilljc: do  Nr. I63jłll{c i od 
Nr 1 Iłiifd do Nr I89lill[d.

3). D la bezrobotnych , za 
m ieszkałych  n a  terenie  p o w ia­
tu zaw ierck iego  oraz gm. O- 
grodzieniec i Pilica, pow. o l ­
kuskiego, w ypłaty  o d b ęd ą  się 
w dniu  26 września  b. r. o 
godz. 14-ej w lokalu ekspozy­
tury  P  U P  P. w Zaw ierciu .

Jednocześn ie  21. ©. F. B.
przypom ina  ty m  bezrobotnym , 
k tórzy  złożyli zaśw iadczen ia  o 
miejscu zam ieszkan ia  p rzed  2 
miesiącami, aby  przy w ypłac ie  
zapom óg  ponow nie  złożyli z a ­
św iadczenia o stanie rodzinnym  
i m ajątkow ym , miejscu i czasie 
zam ieszkania .

W  razie  n iep rzedstaw ien ia  
zaśw iadczeń  w y p ła ta  z a p o m o ­
gi w żadnym  razie nie m oże  
być uw zględniona .

K I N O

„Cotso“
B ędzin.

Od czwartku 15-go do órody 21-go w rześn ia  b. r.
M onum entalne arcydzieło najnowszej produkcji film o w ej!

K 3  j  w spaniały dramat życiow y w 12 aktach  
D I u l C  z życia cesarskiej Rosji lat ostatnich.

W  obrazie bierze udział rzeczyw isty zespół carskiggo baletu.
W  rolach głównych: L A U R A  la P L A N T E , jako primabalerina carskiego  

baletu, oraz R A Y M O N D E  K E A N E  jako książę Orłów.

K I N O

„GAZA"
S o sn o w iec

Od poniedziałku 12-go w rześn ia  r . b . 1 dni następne
Przedsmak sezonul Jeden z największych szlagierów  francuskiej produkcji

Człoeiek o stu tonzacli (VI90CQ)
p otężny  d ram a t w  2-ch serjach, 28 ak iach . D ruga ser ja  ak tów  12.

W  roli „V id o cq “ słynny tragik RElYfc N A W A R Ę .  ?

(s) O so b is ta . K ierow nik  
kom 'esr je tu  m. S osnow ca kom. 
H  p. * i « I wy j tź d ż a  » aa  urlop
w ypoczynkow y; zas tępow ać  go 
będsic  kom. A ntczak .

(«) Na rz e c z  p o w o d z ian .
W  ubiegły  caw artek  n& rzecz 
p a w r d z b n  zebrano  w cukierni 
w*, awskiej ogółem  zł. 429.

Po  zap łacen iu  90 zł. za ser 
pen tiny  czysty zysk  w sumie 
339 zł. z łożoay  zosta ł  w red ak  
cji „E xpresu  Z ag łęb ia* .

P ien iądze  te p rzekażem y nie 
zw łocznie kom ite tow i pow. 
spo łecznem u.

Dziś na  rzecz pow odzian  
zab aw a  w Zaciszu.

(s) Z z a rz ą d u  m ia s ta . Na
ostatniem posiedzeniu uchwa­
lono zwrócić się do rady miej­
skiej z wnioskiem o wydelego­
wanie 6 osób na ogólny zjazd 
przedstawicieli miast w Pozna­
niu; zjazd odbędzie się dnia 
25—26 b. m.

(s) Z as iłk i d la  r e z e rw i­
s tó w . M agistra t  p rzystąp ił  już 
do w yp łacan ia  zasiłków dla 
rezerwistów. D otychczas jed n ak  
zgłosiło  się bardzo  niewiele o- 
sób. C hcąc  un iknąć  poxniej 
czekan ia  na  p ieniądze, n a leż a ­
łoby, aby wszyscy za in te reso ­
wani zgłaszalijsię możliwie jak- 
najprędzej.

(s) Z In s p e k to ra tu  p racy .
Na p rzew odniczącego  n ad z w y ­
czajnej komisji arbitr&źowej 
dla uregulow ania  p łac  ro b o t­
niczych w przem yśle  górniczym  
n a  G órnym  Śląsku, zosta ł  p o ­
w ołany  in sp ek to r  p racy  inż. J. 
Gallot. Po  za ła tw ien iu  regulacji 
p łac  robo tn ików  na G órnym  
Śląsku, kom isja  przystąpi n a ­
stępnie  do uregulow ania  p łac  
górn ików  w Z ag łęb iu .

(s) Ju b ile u sz , Z jed n o czen ie  
zaw o d o w e  polskie obchodzi w 
roku  bieżącym  w całe j R ze ­
czypospolitej Polskie j 25 cio 
letni jubileusz sw ego  istnienia.

W szystk ie  św ią tk i ,  w ch o ­
dzące  w sk ład  Z . Z .  P. na  te- 
reuie  Z ag łę b ia  D ąbrow sk iego  
u rządza ją  w n iedzie lę  d. 2 p aź­
dziernika 1927 r. w  siedzibie 
sw ojej  w Sosnow cu  (Pogoń) 
przy ulicy M arjackiej nr. I. ob  
chód  jubileuszow y, po łączony  
z pośw ięcen iem  sz tanda ru  
zw iązku włókienniczego Z  Z. 
P . P ro g ram  o b chodu  podam y 
w sw o im  czasie.

(s) W y ż s z e  k u rsy  n a u ­
c zy c ie lsk ie  w  S o sn o w cu  i 
D ąb ro w ie  G órn iczej. W y
kłady na w szystkich grupach  
W . K. N. ro zp o czn ą  się w p o ­
niedzia łek , dn. 19 września b. 
r., o godzinie  18 ej.

S łuchacze g rupy  h u m an is ty ­
cznej, geograficzno-przyrodni- 
czej i ry su n k o w o  sló jdow ej 
zechcą  sie zgrom adzić  w lo k a ­
lu sem inarjum  m ęsk iego  w 
Sosnow cu, g rupa  zaś fizyko- 
m a tem aty czn a  zb ie rze  się w 
lokalu g im nazjum  im S tasz ica  
w Sosnowcu.

(s) Z n iżk a  cen  s ło n in y .
Na wczorajszem posiedzeniu 
komisji cennikowej przy magi­
stracie m. Sosnowca obniżono 
cenę słoniny I gatunku na zł. 
4.50, a II gatunku na zł. 4 20 
za kilogram. Dobre i tol

(s) T ra m w a je  tu ż , tu ż ...
Onegdaj przywieziono pierwszy 
transport wagonów tramwajów., 
które będą kursować na linji: 
Katowice -Sosnowiec— Będzin 
—Dąbrowa. Wozy sprowadza­

ne będą z Anglji partjami, 
ogólnej ilości 30 sztuk. 

W każdym wagonie znajduje 
się 53 miejsca drugiej i trzeciej 
klasy. 

Prezentacja ogólna możliwa.
(?) Z e b ra n ie  k a t. to w  

p o le k  Dn. 19 września 1927 
r. o godz. 4 i p ó ł  po  po łudn iu  
w sali zw iązków  na Pogoni, 
ul. M arjacka nr. 1, odbędz ie  
się m iesięczne zebranie  kat.  
tow. polek koło  I na  Pogoni, 
nu k tó re  zaprasza  członkinie 
zarząd.

(s) S to w a rz y s z e n ie  w la ś  
c id e ll z a k ła d ó w  r e s ta u r a -  
cyjnych na pow. będziński w 
Sosnowcu zwołuje w dniu 2# 
bm. ogólne zebranie w lokalu 
p. Jana Łabno przy ul Kościel­
nej w pierwszym terminie o 
godzinie 2 po południu, a o 
godz. 3 w drugim terminie.

Zarząd uprasza z powodu 
bardzo pilnych i ważnych spraw 
o liczne przybycie.

(s) Z ę b ra n ie . Zarząd związ­
ku pracowników gastr. - hotel, 
w Sosnowcu zawiadamia człon 
ków, iż w nocy z d. 18 na 19 
bm. o godz. 1 - ej odbędzie się 
walne zebranie, które będzie 
prawomocne bez względu na 
ilość członków. Zarząd.

(s) K rad z ież  b ie lizny .
M arjanowi B&rdyńskiemu (N i­
ska 10) skradziono ze strychu 
b ieliznę wartości 200 zł.

Z

(b) W yjazd p. s ta ro s ty .
S ta ros ta  p. J. O łp ińsk i wyje 
cha ł do W arszaw y  w celu  za ­
ła tw ien ia  kilku sp raw  sam o rzą ­
dowych.

Z a s tę p c a  s torosty  p. M. Bie- 
ław ka, od ju tra  rozpoczyna  
dalszy ciąg  p rzerw anego  urlopu

(b) „ C ris ta l"  n a  p o w o ­
d z ian , Dziś w restauracji  „Cri 
stal" w porze  ob iadow ej i od  
7 ej wiecz. do  12 w  nocy, od 
będzie  się specjalny koncert  
n o w o zaan g ażo w an eg o  zespo łu  
sm yczkow ego.

D ziesięć p rocen t z ca łodz ien­
nego  d o chodu  p rn ezaaczo n o  
n a  rzec,z pow odzian  w Mało- 
polsce.

(b) U siło w a n ie  s a m o b ó j­
s tw a . Josek  L an d au ,  lat 18, 
zam ieszkały  orzy ulicy Mo- 
drzejow skiej  53, w celu p o z b a ­
wienia się życia wypił szk lan­
kę esencji octow ej. F o  p rze ­
p łukan iu  żo łądka  lekarz  sk o n ­
sta tow ał,  że s tan  sam obójcy 
jes t  beznadziejny.

(b) G rzyby z e  ś m ie ta n ą .
W czora j  nad  ran em , p o s te ru n ­
kow y policji zna lazł  p od  m o ­
stem  dw a sznurki grzybów i 
p ó ł  kilogram a śm ietany .

Z na lez ien ie  pow yższych  ar­
tykułów  stanowi zagadkę.

(b) P o k łó ty  n o żam i. Nie­
znany sp raw ca  p o k łu ł  nożem  
R o m an a  Probierza. O fiarę  no ­
żow ca p rzew iez iono  w stanie 
ciężkim do szpitala.

(b) S a m o b ó js tw o . Na po
lach w B obrow nikach  znale­
ziono zw łoki G rzcg crza  Potęp-

ki, m ieszkańca  Bobrownik, k tó ­
ry w ystrza łem  z rew olw eru  
w okolicę serca odeb ra ł  sobie 
życie.

P o w o d em  sam obójs tw a było 
s tracenie  p ieniędzy ze sp rz e d a ­
ży m ajątku .

Z Sląbraw*.

(d) P o s ie d z e n ie  r a d y  
s z k o ln e j. Ju tro  o godzinie  
5 ej w m agis trac ie  dąb ro w sk im  
odbędz ie  się posiedzen ie  rad y .  
szkolnej miejskiej.

(d) Z e  s z k ó l  p o w sz e c h ­
nych. Do siedm iu szkół p o w ­
szechnych  n a  te ren ie  m. D ą ­
browy, uczęszcza  w bieżącym
roku szkolnym  4300 'dzieci o- 
bojga płci W y d z ia ł  szkolny 
przy m agistracie  zakup ił  w ięk­
szy tran sp o r t  książek  n a u k o ­
wych, k tó re  zostały  rozdane  
dxieciom mniej zam ożnych  ro ­
dziców.

(d) S z k o ła  w  G o ło n o g u .
Dziś o godz. 4 ej po  poł. w u- 
rzędzie  gm innym  w S trzem ie­
szycach  od b ęd z ie  się zebran ie  
w celu  om ów ien ia  sp ra w y  z a ­
ciągnięcia  pożyczki na b u d o ­
wę szkoły w G a łocogu .

Z ebran ie  to zw o łane  było 
na  u b ieg łą  środę, lecz z po 
w odu b rak u  quorum  zostało  
odw ołane .

Z  Zawiercia

FsfiillljM sospstoliu
w  ż y d o w sk im  b an k u  k u ­

p ieck im  w  Z aw ierc iu .
O d  dłuższego  czasu po m ie ­

ście krążyły  pogłoski, iż w 
banku  kupieckim  spółdzie lczym  
w  Z aw ierc iu  aą p o p e łn ian e  
nadużycia .

Spr»w a wyjaśniła  się jdopie- 
ro na w alnem  zebran iu , o d b y ­
tem  w dniu 11 b m , gdzie 
jed en  z cz łonków  zarządu  po 
w iadom ił zeb ranych  o fak tycz­
nym  stanie. P rzedew szystk ien i 
wyjaśnił, iż cz łonek zarządu  
p. S. G ancw eich  od  dłuższego  
czasu obsadził  stanowisko k a ­
sjer* sw ym  zięciem p. J Just- 
m anem , z Którym n a  w łasną  
ręk ę  d y skon tow ał w eksle w 
lokalu banku  bez żadnego  śla­
du w  k s iążkach  bankow ych. 
Przy  dokonyw aniu  rewizji zo ­
stało  ujawnione, że na w e k ­
slach, poch o d zący ch  z o so b i­
s tych  operacyj d yskon tow ych  
S. G ancw eicha  i J ju s tm sn a  
używali d ru k ó w  z firmą banku  
i jed y n ą  ta jem ną  o zn ak ą  była 
na  awizie litera „J“. K siążka 
kasow a p ro w ad zo n a  przez  k a ­
sjera Justm&na nie daje  m o ż­
ności sp raw dzen ia  fak tycznego 
s tanu  kasy, czego najlepszym  
d o w o d em  było zna lezien ie  c z e ­
ku na  15 dolarów w  śmieciach. 
O  braku  w kasie  tych dolarów 
kasjer zupe łn ie  nie wiedział.

P rz y  p row adzen iu  takiej go ­
spodark i liczba cz łonków  stale 
się zmniejsza, jak  rów nież t ra ­
ci bank  zaufanie innych  iusty- 
tucyj bankow ych .

W  zw iązku z  n iepraw idłow e- 
m i czynnościam i w banku  
przez  n iek tó rych  czi. zarządu 
sp raw ę  tę  sk ierow ano  na d ro­
gę sądow ą.
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(z) Napad. W e wsi W inow- 
no  niezm any m ężczyzna  w szed ł 
do  sk lep u  M ichała P so n k i, 
gdzie  k u p ił k iełbasy  i j“chleb* 
i zaczą ł ją  jeść.

P o  pew nym  czasie  n ieznany  
m ężczy zn a  w yjął rew o lw er i 
od  zn a jd u jące j się w  sk lep ie 
żo n y  P so n k i zażąd a ł pienię* 
dzy. P o d  g ro zą  rew olw eru  
P so n k o w a  w y d a ła  b an d y c ie  
207 zł.

(z) Kradalaż. W e W ło d o ­
w icach  sk rad zio n o  Feliksow i 
P rzew ieżlikow i w iep rza  w a rto ­
ści 200 zł.

Piać

Za sprzedaż alkoholu.—Za obrazę urzęd­
ników. — Po pijanemu.

N ow ob ogack i u portreci 
sty,,

— C zem  p an u  m ogę służyć?
— W idzi p an  u n as  w salo ­

n ie  je s t jed n a  śc ian a  w olna, 
czyby  p a n  w ięc n ie  zm ajs tro ­
w a ł lan d sza ftu  z m ojej tw arzy  
n a  tę  ścianę?

Na w si.
P an  p o se ł przy k o lac ji uża la  

się p rzed  m ałżonką .
— W iesz , M agda, że o k ru t­

nie się  sp raco w ałem  p rzy  z a ­
siew ach  i o rce  w polu .

—  N ie w ydziw ia łbyś, c h ło ­
p ie , po  p różnicy . P o jcd ziesz  
do  Sejm u, to  się  znów  w yśpisz 
tam  w ygodn ie  i w ypoczn iesz  
za w szy stk ie  czasy .

P o d o b ień stw o .
— O j, p ro szę  pan ienk i, jak 

b ęd ą  daw ali w  te a trz e  O te lle  
go, to  n iech  p an ien k a  mi p o ­
w ie, to  pó jdę , bo m i się p rzy ­
pom ina m ój d aw nie jszy  n a j­
m ilszy.

—™ Czy on też  b y ł m urzy 
nem?

— M urzynem  to n ie, a le  te* 
by ł czarny , bo kom iniarz.

Na p ow ietrzn ym  szlaku.
K o n d u k to r ko lejow y d o sta ł 

się n a  p o sa d ę  do sam olo tu  o 
Bobowego na linji W arszaw a  
— G d ań sk . P odczas p ie rw sze­
go w zlo tu , w p ó ł godziny  po  
od jaździe  z lo tn iska W srsza  
w y, k u n d u k te r  p rzypom nia ł so ­
b ie  nag le  sw e d aw n e  o b o w iąz­
ki i zw raca się do  p asażerów :

—  Czy k to  z p sń s tw a  p rzy ­
by ł w drodze?

T o o s ie t . ,
— C o to  za  zdo ln i ludzie  ci 

m łodzi Sw ieżopolscy . S tarsza  
có rk a  je s t s ły n n ą  tenn isistką , 
m łodsza  rzu ca  oszczepem , jak  
n ik t w P o lsce , średn ia  sk acze
0 ty czce  w yżej d rug iego  p ię tra . 
N a js ta rszy  syn  w ielk iej staw y 
cyklista , d rug i po d n o si n ieb y ­
w a łe  ciężary  p o n ad  g łow ę, a 
o statn i zap o w iad a  się n a  z n a ­
kom itego  b oksera .

— No a stary  Sw ieżopolski, 
ich ojciec?

— E, to  osieł. O n  nic nie 
po trafi. S iedzi ty lk o  ca łe  dn ie
1 no ce  w sk lep ie  i h an d lu je  
m asłem  i jajam i. T rz e b a  p rz e ­
cież dużo zarob ić  na  p rzek a r­
m ienie te j 4>*Ddy.

Na ulicy.
— Co słychać? Co p o rab ia  

m ąż pani?
— M ąż m ój s ta le  m acha r ę ­

kam i n a  w szystko .
— Jskto?
—  Bo je s t p osterunkow ym  

w najbardzie j ruch liw ym  p u n  
kc ie  m iasta.

„M uska".

W y d zia ł karno  - skarbow y 
p rzy  sądz ie  okręgow ym  w So- 
so n w cu  ro zp a try w a ł sp raw ę 
Ju jlan a  i K onstanc ji m a łżo n ­
ków  T o p o lsk ich , m ieszk ań có w  
K azim ierza  i M arcina W a lcza ­
ka, m ieszk ań ca  B ędzina (K o łią  
ta ja  45), o sk arżo n y ch  o p o ta ­
jem ny  w yszynk  w ódki, o raz  
K op ia  Szofla z O lk u sza , oskar 
żonego  o sp rzed aż  p iw a bez 
e ty k ie t, u staw o w o  p rz ew id z ia ­
nych . W  m yśl now ej UBtawy 
skarbow ej, obow iązu jącej od 
I s ty czn ia  b. r. sąd  w y d a ł wy 
rok, sk azu jący  m e łż o n k ó w T o - 
p o ln ick ich  i W a lczak a  n a  dw a 
m iesiące  aresztu , zap łacen ie  
grzyw ny w kw ocie  516 z ło ­
tych , z zam ian ą  w razie  n ieza ­
p łace n ia  n a  25 dni a resz tu  i 
na  p o n iesien ie  k o sz tó w  i o p ła t 
sądow ych , Szofla zaś n a  grzyw  ■ 
n ę  w kw ocie  40 z ło ty ch , z z a ­
m ian ą  n a  d w a d c i aresztu .

Jan S oczew ka, la t 23, z ko l. 
„F eliks", 16 lu tego  b. r. zgło 
siw szy  się do am b u la to rju m  
k asy  ch o ry ch  w S osnow cu, za 
żą d a ł od d ra  R uczyńsk iego  
w pisan ia m u do książki kon-

Olelda.
W arszaw a. 17.9.

N o tow an ia  u rzędow e:
W arszaw a doi. 8.91 
No w y-Jork 8.93 
L o n d y n  43.52 
Paryż 35.097.
W ied eń  126.07 
P rag a  26.51 
W łochy  48.76 
S zw ajcarja  172.52 
H olarid ja 358.52 
Doi. W ar. pr. ob. 8.92

T en d en c ja : n ie jed n o lita .

Akcje.
W arszaw a, 17,9.

B ask  H and low y  123 00 
Bank Polak- 137 .50 -> 37 .25  
C zersk  1.04 
C ukier 4.95— 5,00 
Fisley 52.00 
W ysoka 128.00— 129.00 
W ągiol 95.00— 95.25 
Nobel 49.00 
L ilpop  30.00 
N orb lin  195,00
O strow ieck ie  97,03—97,50 97.00 
Paro w o zy  55,00 
R udzki 58,00
9tarach o w ice  65,25 64,85 65.00
Ż yrardów  18,00

T en d en cja : m ocm ojaza.

tro ln e j dn iów ek, w k tó ry ch  n ie 
p raco w ał z o o w odu  choroby , 
jed n ak  o k ilka dni w ięcej, 
aniżeli ch o ro b a  jego  trw ała . 
S k o ro  dr. R uczyńsk i n iesłu sz­
nem u żąd an iu  S oczew ki o d ­
m ów ił, ten , po iry tow any , w y­
raz ił się w ob rsź liw y  sp osób  
pod  ad re sem  fu n k c jo n srju szy  
kasy  chorych , za co zo sta ł p o ­
c iąg n ię ty  do o d p o w ied z ia ln o  
śc.i sądow ej. W  dniu 17 b. na. 
S oczew ka z o s ts ł sk azan y  na 
d w a ty g o d n ie  w ięzienia.

20-letni Jan  C iszew sk i i 29- 
le tn i Józef P tak  z Z ag ó rza , 
dzień  w y p ła ty  16 lŚDca b. r. 
uśw ięcili w ten  spoeób, że u- 
raczyli się w ó d k ą  aż do  u tra ­
ty  p rzy tom ności, poczem , w ra­
ca jąc  do dom u, krzyczeli i aw an ­
tu ro w ali się p o  u licach. A w a n ­
tu rn ik am i za ję ła  się po lic ja . 
W  czasie  d o p ro w ad zan ia  obaj 
p ijan i staw iali opór, b ijąc i 
k o p iąc  po lic jan tów , za  co wię 
cej w ojow niczy C iszew sk i zo ­
s ta ł skazany  na sześć ty godn i 
w ięz ien ia, P ta k  zaś na  dw a 
tygodn ie .

na mmi i  u p
Sp. Akc.

n in ie jszem  zaw iadam ia sw ych  odbiorców  p rąd u  w  Sosnow cu,

że v  Mml P a  I8-91 września i i
w yłączo n y  b ęd z ie  p rą d  w  cen tru m  m iasta  oraz  w dzieln icy  

S tary  S o sn o w iec  na p rzec iąg  czasu  od  godziny

7-ej rano do 2-ej popołudniu.

K O N K U R S .
P o w ia to w a K asa C horych  og łasza  n in ie jszem  k o n k u rs  

na  dostaw ę:
1500 cen t m tr. z iem niaków  jad a ln y ch  rafow anych ,
400 cen t. m tr. s ian a  sło d k ieg o  d la  koni w g atu n k u  

prim a.
O fe rty  w zam k n ię ty ch  k opertach  sk ład ać  n a leży  do W y d z ia łu  Z ak u ­

pów  P. K. Ch. w  Sosnow cu, p ray  ul, K o łłą ta ja  17 d o  d n ia  25 w rześn ia  r. b . 
do  gad zin y  14-aj.

DYPLOMOWANA KOSMETYCZKA 
„ F E L I C J A "  ««*««• «■«•. Z am en h ofa

b y ła  k ierow niczka  k a lo to ch n ik i w  firm ie  „H y g jena" p rzy jm uje  w  w ła s ­
nym  g ab in ec ie  kosm ety czn y m  urządzonym  w ed łu g  o sta tn ich  w ym agań 
tech n ik i, o czem  uprzejm ie  m a zaszczy t zaw iad o m ić  Sz. P an ie .

Z  pow ażan iem

„ F E L I C J  A“
S osnow ice, T a rg o w a  8 11 p ię tro , te l. 6-73.

PORADY KOSMETYCZNE BEZPŁATNE.

rMetoz! sKłUi filtr a Z iW

i i  i w  l  S i n  i  i .  l i m i t u  i i
B Ę D Z I N  |  SOSNBWIEC

K ołłą ta ja  1*, I y»lątro •  3-g© Maja 19. T e l. 3 44
T el. 1-40 (v>* a via dw o rca  ko lejow ego)

p o leca ją  w  w ielk im  w y b e rze :
F U T R A  M ĘSK IE  I D A M SK IE, O R A Z  R O Ż N E  S K Ó R K I 

D O  P R Z Y B R A N IA  P A L T .

3 *

Rabata wykanana we własnych warsztatach.

UrzKB&te flHite wraki. ,a
MAOAZYN BŁAWATNY

LUDWIK FINKELSTEIN
Sasnw w iec, M adrzajaw ska 17, t« l.c 2 -7 8

poleca duży wybór nawości oraz dywany, firanki, 
chodniki, kołdry i płótno.

Specjalny dział towarów męskich.
Ceny b. przyotąpne. W arunki d « g « d n e .

w  śró d m ieśc iu , ok azyjn ie  
sp rzed am  zaraz.

Z g łaszać  się: S osnow iec, ul. 
T o w a ro w a  13, Zieiińnki.

Giełda zbożowa.
> M o ań  17.9

Ż y to  now e 3 8 .5 0 -3 9 .5 0  
P szen ica  now a 46.50— 47.58 
Jęczm ień  brow . 39.00— 41.00 
jęczm ień  ta rg o w y  33.00—35.00 
O w ies now y 31.75— 33.25 
O sp a  p sze n n a  23.00—24.00 
O sp a  ży tn ia  23.00 — 24.00 
M ąka ży tn ia  70 p r. 57.25—58.75 
M ą k a  ży tn ia  65 pr. 58 75 60.25 
M. p sze n n a  65 proc. 72.50 74.50 
R zep a k  55.00 —  60.00 

U sposob ien ie : spoko jne.

liMnUiiUałinl
w szelk ich  m a te rja łó w  p iśm ie n ­
n ych  i p ra jrbarów  sak e lay eb  
p a lec*  p a  najn iższych  cenach

D. P aserm an
Stsnowioe, Warszawska 12. 

P re s z ą  nią p rzek en ać .

I
*  FUTRA «  SKŁAD 33 SKÓRY 33
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K uśnierz
N. ta n ta l, t a n i e c
luineiMKM iz ■. i, ta. 9-51.
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PALTA tt PRACOWNIA »  KOŻUCHY Z

j
Nauka I w ychow anie.

U dzielam  lekc ji a ry  na skrzypeeoh
W iadom ość: Soaoow iec —  P ogoń , 

ul. Ś rednia  8. Szczypińaki.

P o s a d y  I p r a c e .
/y d c - ln a  fry zje rk a  m anicurzystlca po- 

t r ie b n a  od  zaraz  Z t-kład fryzjerski 
M. P lack a  w  N iem cach.

Kupno 1 ap rz ed aś .
W  Z aw ierciu  d e  apresslMaia p l .e s  p rzy  

teinie ko lejow ym  i redwych pun- 
btoor. nsiawte jak  ró w a ież  w illa  drew - 
ń t ł ł  b « ie m ieszkaniow a x narodem  
• w t M i r y n .  W iadom ość  K isn sr, Zaw ier- 
oira, f ie m o f lą s b a  4*.

t A M Y  d e  p o rtre tów  i ep raw o  eh ra  
zew , tu! na jskrom nie jszych  d e  wy- 

kw im taych „L A  © R N A M O " Sosno­
w iec, H a le  T arg o w e . od  K ośeie jnej w 
podw órzu . W ykonan ie  so lid n e . C eny 
siak ie .

Hurtowa i detaliczna 
sprzedaż szkła i porcelany 

ceny konkurencyjne

1 L u b l l f i s k i
S o sn o w ie c  

ul. S ien k iew icza  Nr. 5.
W ypożyczam y  naczyn ia  s to ło ­
w e w dow olnej ilości n a  ś lu b y  
i b ale  po  cen ach  n a jn iższy ch .

M aszyną do  szy c ia  b ęb en k o w ą  Sin- 
gera  sp rzed am  tan io  Sosnow iec . 

N aru tow icza  20. L udw ik  H arlak .

Me b le  ro żn e , o tom any  m ok ie tow e. 
dyw an ikow e w  ró żay ek  ko lo rach  

za go tów kę i n a  ra ty . Sosnow iec, P o ­
goń. ul. N ow opogońsks 17. B raci* 
A n tczak-

Meble! N ajtańszy w ybór sprzedaży  
różnych m eb li za  go tów kę i n a  

sp ła ty . M. B oreykow ski Sosaow ioe, u l. 
W arszaw ska  22.
r j i a s i n o  fran cu sk ie  krzyżow o -P le y e l” 
* P a te fo n  sp rzed am  B aren b la tt, B ę­
dz in . K o łłą ta ja  30.
S p rz e d a m  dom ek  z dw ó ch  u b ik ac ii 
^  w olnych . S osnow iec . ul. R obotnicze. 
NŚ 11 Sośnicki.
M ł y n  o dw ó ch  k am ien iach  francu'- 

.k ic h  w yd z ierżaw ię , oraz sp rzed am  
w ia trak  żelazn e j koastru k cji 15 H . P. 
W ieczorkow a S trzem ieszyce.

Kup ię  używ ane: d ynam * gelw aaiza- 
cy jne, w o ltom ierz  a a  10, a m p ero ­

m ierz, p o d z ia łk a  1 do  100 lu b  58, n a  
p rą d  s ta ły , fo rm aty  n ie  k ieezoakow e. 
A dresow ać: D ąb ro w a  G órnicza p o cz ta , 
L aśkiew icz.

Ku p ię  row er dam ski w  d obrym  s ta n ie . 
Sosnow iec, M ałachow sk iego  Nr. 14

R am us.

Są do sp rzed an ia  sto lik i p re fr ra n so -  
w e. lodów ka. ro n d le  m ie d z ia n e , 

łó żk a  z m ateracam i, b eczk i z benzyny , 
okna  z fu trynam i. W iadom ość: S ie n ­
k iew icza  l a  m . 2.
D a r d z o  tan io  sp rzed am  m aszzynę bę- 
”  b en k o w ą  do szycia i h a ftu  i w łó cz­
k o w ą  u ży w an ą  w  d o b ry m  stan ie  o raz  
um yw alkę z m arm urem . Sosaow ioe, Sie 
lecka 27 m. 5.

R óżne.
S o sn o w ieck i Lombard Pry­

w atn y  T argew n 18.
K aucjonow ane, K #*e**j**«w ,*» in s ty ­
tucja zastaw nicza  udzie l*  w ysokie  po-
życzki.

Szk u tn ik  F raneiezek  zgub ił k siążeczk ę  
K asy C horych.

Msz e r  D om inik ur. )M 8  zg u b ił książ­
kę inw alidzką, k tó rą  uaiew ażeia. 

T Tgubiono leg itym acją  zas iłk o w ą  wy- 
d tn ą  p rzez  F n a d u sa  B ezrobocia w 

S osnow cu. A n to u i S iw ek.
In tru z ik F ran c iszek  z g u b ił książkę in- 

w a lid rk ą , w ydaną  przez P . K. U . 
W adow ice, k tó rą  un iew ażn i*  się.

i-ufearmta iliutólowe Bediin SM** 4



Dodatek do Nr. 217 „Expresu Zagłębia”.

W ino, m u zyk a, ś p ie w . — H rabia S e w e r y n  J a ro szy ń sk i.  
M ord d la  z ło ta .  — W p ętach  z ło t o w ło s e j  h e te r y . — 
D etek ty w i na balu . — Ś m ierć  na sz u b ie n ic y . — O s ta t ­
n ie  ch w ile  sk a za ń ca . — „ P lu ję  na w a s z e g o  cesarza*4.

„W iener  T a g e b la t t” ogłasza  należał do elity tow arzystw a, 
w n iedzie lnym  num erze, nie- b yw ał w e w szystk ich  sa lonach, 
sam ow itą  opow ieść , jak to  zgi- w życiu a ry s to k ra ty czn em  
nął n a  szubienicy , skazany  W ied n ia  w ażn ą  grał rolę. Brat 
przez w ładze  aus tr jack ie  hra- Jaroszyńskiego, pu łkow n.,  przy- 
bia S ew eryn  Jaroszyński. był spec ja ln ie  do W iedn ia ,

O d w ró ćm y  p o n u re  kar ty  uzyskał aud jenc ję  u cesarza,
przeszłości,  w s łucha jm y  się w 
p o sęp n ą  tragedję.

** *

k tórego  prosił  o u łaskaw ienie ,  
ale cesarz  pozosta ł  hardym , 
s tanow czo  odm ów ił.

Z  K ongresów ki p rzyby ł ijdo 
W ied n ia  w r. 1903 m ożny  pan, 
boga ty  i p e łen  ocho ty  do źy- JUVV — v w .m.3
cia i zabaw: Sew eryn  Jaroszyń- t ow i w y ro k  śmierci — na wiel-
ski W n e t  stał się p o p u la rn ą  kim placu  w obecnośc i tysię-
oso b ą  w stolicy _ nad d u n a jsk ie j  Cy w JcJzów. , G d y  fjsędziowie

W e d łu g  ów czesn y ch  zw ycza­
jów — odczy tyw ano  delikw en- 

śmierci

— na w szystk ich  b a lac h  i z a ­
b aw ach  b y ł  ob ecn y m  — w je ­
go luksusow o urządzonej willi, 
o db y w ały  się orgje, o k tórych  
podów czas  głośno m ów iono w 
W iedn iu .  -

P opu la rnośc i  p rzysporzy ły  
m u jeszcze bardzie j  stosunek, 
jaki naw iąza ł z T e re s ą  K rones, 
j e d n ą  z na jboga tszych  i na j­
p ięknie jszych  sub re tek  W ie d ­
nia, o względy  k tórej  w szy­
scy ubiegali się darem nie

zjawili się w celi w ięźnia ko 
m unikując  mu, że te raz  zo s ta ­
nie przew iez iony  na  plac  p u ­
bliczny, celem  w ysłuchan ia  
w yroku, zadrżał, zb lad ł Jaro ­
szyński i b łaga ł  sędziów, by 
m u tego u pokorzen ia  o szczę­
dzili. W  opow iedzi usłyszał, 
że praw o tego w ym aga.

W te d y  z zu p e łn y m  sp o k o ­
jem  d a ł  sobie  na łożyć  ciężkie 
łań cu ch y  n a  ręce  i nogi. Na 
czarnym  wozie, p ro w ad zo n o

jak  gdyby do  balow ego w siadł 
powozu.

P rzez na jludn ie jsze  uli» e 
nadduna jsk ie j  stolicy, p rze jeż ­
d ża ł  czarny  wóz. T ys iące  wi­
dzów  grom adziło  się, by ujrzeć 
skazańca.

A  n a  p lacu  s tracen ia  cz ek a ­
ło 50.000 osób...

S traszną  b y ła  chwila, k iedy 
wóz p rze jeżdża ł  p rzed  dom em , 
w k tó rym  po p e łn io n o  z b ro d ­
nię. W te d y  skazan iec  ręką  
tw arz zasłonił  — po tem  m o ­
dlił się żarliwie.

Z  zu p e łn y m  spokojem  w y­
siadł, z p o g a rd ą  spojrzał na  
tłumy, z c iekaw ością  oglądał 
szubien icę  — po d an e j  mu 
szklanki w ody  nie przyjął. 
K a ta  k tóry  zbliżył się do n ie­
go i w myśl ce rem onja łu  
chc ia ł p o d ać  mu rękę — i w y­
głosił form ułkę, że p rzep rasza  
go, ale musi w ykonać  swój 
u rząd  — od trąc ił  Jaroszyński 
ze słowami:

— D osyć tego  — czyń sw o­
ją pow iność  — jes tem  męźczy- 
zną...

G d y  zw iązano  ręce, rzekł:
— Z w iążc ie  i nogi, ale szy b ­

ko, szybko.

J  uwtwgw...  f ----------------------------------------- etai II y  iii WUilC, piw**

najbogats i  don-juani,  w ysocy t ak  p rzez najludn ie jsze  uli-
arystokrac i i naw et cz łonkow ie  Cgi N a placu na spec ja lnem
 Jn.i‘nTT /.ocorchipi _ .1*. . . 1 ■   J .rodziny  cesarskiej.

Jaroszyński olśnił ją  złotem, 
k tó re  w lewo i w praw o roz­
rzucał, ujął ją  c iekaw em i rysa­
mi jej cha rak te ru ,  jed n em  s ie­
w em  zdoby ł  serce  tej, za  k tó ­
rą tęskn iło  pó ł W iednia .

S tąd  w zrosła  znaczniej jesz­
cze  p o p u la rn o ść  polskiego h ra ­
biego.

A le  po  roku  pien iądze za ­
częły  topnieć  — całą  swoją 
fo r tunę  sp ien iężył Jaroszyń­
ski i rzucił p od  stopy  swej 
kurtuzany . Z ło to  i bogac tw o 
przem ien ił  w wino i uciechy. 
1 p rzyszed ł  dzień, k iedy  do

pod jum  u sadow iono  go. G dy 
mu lekarz chc ia ł  p o d ać  krople 
w zm acniające , odpow iedzia ł  z 
nonszalancją:

— Bardzo dziękuję . Czuję 
się doskonale .

T y m czasem  odczy tyw ał p ro ­
k u ra to r  w yrok  i jego uzasad  
nienie. Z  sarkastycznym®) u- 
śm iechem , s łuchał tych w y w o ­
d ów  skazaniec. W  końcu  z d a ­
w ało  się go to nudzić, gdyż 
rzek ł do  dozorcy:

— C erem onja  ta  t rw a mi 
zad ługo . Z da je  się p an  p ro k u ­
ra tor nie um ie dobrze  czytać.

Po  odczy tan iu  w yroku i wy-a  p r  o z . ^ u i  u t - i c - ł ł ,  a  "  j  -  — -------------   j

drzwi zap u k a ła  t reska .  L ęk a ł  pełn ien iu  formalności, przewie-
się Jaroszyński,  że utraci u k o ­
ch a n ą  swoją T ero sę  — o n a  mu 
by ła  w szystk iem  —  myśl, że 
go tow a go opuścić , d o p ro w a ­
dziła go do szaleństw a.

Pew n eg o  ran k a  znaleziono 
n ieżyw ego profesora  Blanka. 
T ru p  p rzed s taw ia ł  o k ro p n y  
widok. Ciało by ło  n o żem  rzeź- 
n ickim  n iem iłosiernie  zm a sa ­
krow ane, cała  g o tów ka  i k o ­
sztowności, p r  eds taw ia jące  o- 
g ro m n ą  w artość  znikły. A  za ­
tem, m ord  rabunkow y .

N a w span ia łym  balu oficer­
skim, zjaw ia ją  się na raz  d e te ­
ktywi. W śró d  d an se ró w  na 
p ierw szy  p lan w ybija  się h ra ­
b ia  S ew eryn  Jaroszyński, jest 
rozbaw iony , tańczy  z swoją 
u lubien icą  — oczy dziw nym  
p ło n ą  blaskiem.

D® hrab iego  zbliżają się d e ­
tektyw i, u jm u ją  go za ręce  — 
aresztują.

*
*  »

N azaju trz  m iał W ied e ń  sw o­
ją  sensację. M ordercą  p ro feso ­
ra okaza ł się Jaroszyński. 
P rze d  sądem  m iał jed n ą  o b ro ­
nę. K ocha ł  T e re sę  K rones, o- 
b aw a  jej u tra ty  o d eb ra ła  mu 
rozsądek , uczyniła  z niego 
zbrodniarza . W yrok: śmierć n a  
szubienicy

** *
Z a p o m o c ą  m aszyny, pocią­

gnięto  go ku szubienicy. Na 
tw arzy  jawił się jakiś straszny 
uśm iech  — a os ta tn ie  jego 
s łow a były:

— Pluję  na  świat i na  w a­
szego cesarza.

K iedy  po raz drugi, chc ia ł 
te s łow a p ow tó rzyć  — p o c ią ­
gnął kat za s tryczek  i za chwi 
lę ciało sk azań ca  zawisło n ie­
ruchom o, poczem  u łożono  je 
w czarnej trum nie.

T a k  zakończy ł swe życie 
h rab ia  Sew eryn  Jaroszyński.

ziono sk azań ca  raz jeszcze  do 
więzienia, gdzie spędzić  miał 
noc ostatn ią .

P ros ił  o księdza, ale w yra­
źnie żądał polskiego. R o zp ła ­
ka ł się jak  dziecko. 1 modlił 
s ię  żarliwie.

P o tem  już był zupełn ie  spo ­
kojny. Prosił  o podan ie  mu 
d® celi zegarka . W  dniu  s t ra ­
cenia, p an o w ał  ° d  w czesnego 
ran k a  ruch n iebyw ały. Setki 
dorożek . T ysiące  ludzi szło 
n a  m iejsce stracenia, by  u jrzeć 
człow ieka, k tó ry  jeszcze P^rę 
m iesięcy tem u, by ł w łaścicie­
lem m ożnych  J[dóbr, hrabią, 
lwem salonow ym , pogrom cą 
serc kobiecych , a te raz  w k a j­
d an a ch  miał być gnany  na 
szubienicę. ** *

O  7 rano  zap u k a ł  t rzykro t­
nie — tego w ym agał  cerem o- 
n jał — kom isarz  sądow y do 
c e l i  sk az ań ca .f  Jaroszyński 
zaw ołał gniewnie:

— Co za  głupi cerem onjał.  
G d y  się raz p u k a  i słyszy: 
P ro s z ę  — nie wiem po  co je ­
szcze 2 razy pukać.

— Już czas odpow iedz ia ł  
komisarz.

Z ac iąg n ą ł  się jeszcze raz 
silnie pap ierosem , puszczając 
dym  w tw arz  kom isarza  — za­
żądał kieliszka w ódki — wypił

Sucha gilotyna.
D eportow ani do Gujany.

W  A m ery ce  po łudn iow ej na 
w yżynie ciągnącej się nad  b rze ­
giem o cean u  A tlan tyck iego  
zna jdu je  się kraj, d o k ą d  F ra n ­
cja  d ep o r tu je  tych, k tó ry ch  jej 
p raw o wyrzuciło  po za  naw ias  
spo łeczeństw a. Z n a jd u ją  się 
tam  przedstaw icie le  wszystk ich  
części obszernego  p ań s tw a  fran­
cuskiego  od p a ry żan in a  do 
A n am ity  od M ad ag ask arczy k a  
do B eduina pó łnocnej  Afryki. 
Są m iędzy  nimi p rzes tępcy  
różnego rodzaju  n ie  tylko ci, 
k tó rzy  zb rodn iczo  przelali k rew  
ale i fałszerze, z łodzie je recy­
dywiści, w łam yw acze  i t.p.

Z a k ła d y  karn e  rozrzucone 
są  po  całej p rzes trzen i tej krai 
ny bez  pow ro tu , n a  w ro tach  
k tóre j  m ógłby  śmiało f iguro­
wać ten  p o n u ry  dan te jsk i  n a ­
pis.

L -:sciate o g a i sp e r a n z a  I
W  pobliżu  n a  ocean ie  na  

trzech  w yspach  zn a jd u ją  się 
również w ięzienia dla sk aza ­
nych. Najbliżej p o ło żo n a  jest 
w yspa  d jabelska ,  n a  której 
w ięziony był w swoim  czasie 
kap. Dreyfus, sąs iadu je  z nią 
w y sp a  św. Józefa, gdzie są in ­
te rn o w an i t. zw. n iepopraw ni, 
a na jw iększa  w y sp a  llle Noy- 
ale jes t  w ięzieniem  dla  tych, 
k tórzy  próbow ali  ucieczki.

S kazańcy  p racu ją  po najw ięk 
szej części przy u k ładan iu

”  J  • T  _ -  - -

17 s ie rpn ia  za tw ierdził cesarz  go jednym  haus tem  kieli-
w yrok  śmierci. D aw no  — pi- szek rozbił o śc ianę i wy- 
sze w sw ych p am ię tn ik ach  ar- szed ł  bez drżenia, bez trwogi
ch iw arjusz  M eer— nie był zb rod  — a tuż pod  więzieniem  cze-
niarz  tak  licznym tem atem  roz- ka ł  już up iorny , czarny, wóz

dróg  i w yrąbyw an iu  lasów. 
L u d z ie  ci nie m ają  nazwisk: z  
chw ilą  gdy p rzekroczyli,  próg 
tej ok ropne j k ra iny  s ta ją  się 
num eram i, a do tychczas
d o s ta r c z y ła  E uropa prze*  
s z ło  5 0 0 0 0  tych  n u m eró w ,
k tó rych  p rzew ażn ą  część gubi 
szko rbu t  i m alarja .  Pozatem  
skazańcy  o trzym ują  tak  c ięż ­
kie i n iezd a tn e  do  użytku ®- 
buw ie  d rew niane ,  że w olą  ch o ­
dzić boso, co w zes taw ien iu  z 
w a runkam i ich p racy ' w lasach  
p e łn y ch  n ieb ezp ieczn y ch  kol­
ców  i cierni d o p ro w a d za  czę­
s tok roć  do
am p u tacji p a lcó w  u n ó g .

G orsze  jed n ak  od tych k a ­
tuszy c ie lesnych  są  zgryzoty 
duchow e: skazańcy  nie mają 
w pros t  m ożności lis tow ego p o ­
rozum ien ia  się z rodziną , gdyż  
k ażd y  ich list a także listy  
k ie row ane  do nich, p rz ech o ­
dzą  przez o s trą  cenzurę  i są

p o  w ię k s z e j  c z ę śc i  
k o n fisk o w a n e .

A  przecież pom iędzy  sied­
m iom a tysiącam i w ięźniów  
nie sami ty lko zatwardziali 
zna jdu ją  się przestępcy .

O to  jak  opisu je  do lę  pew ne  
go uwięz-onego tam  ch łopca  
d z ien n ik a rk a  am erykańska p. 
Błaiz Neles, która uzyskała

I f f

Kto sle chce ońnłsłzif!
Niech u d a  się ze starym  kap e  

luszem do p racow ni

Sz. Goldberg
w Sosnowcu, Warszawska 28

w  p o d w ó rz u  I p  
k tó ra  p rz e fa so u o w u je  d a m s k ie  i m ę sk ie  

na  n a jn o w s z e  m o d e le  ja k  n o w e.

Ceny p rzys tępne .

P ie r w sz o r z ę d n a

pncw Si ikiyC Samskich
pod ług  o s ta tn ie j  mody P arysk ie j

l. HlllIlL I t f l l
ul. P o to c k ie g o  Hr. 3 .

Telefon  Nr. 2-74.
UW&QA: Nadeszły nowe mo 

dele na sezon zimowy.

Kslqiki szkolne
dla wszystkich  szkół w ed ług  
spisów  M inisterstw a W. R. i 

O. P. poleca

„Książnico zosłebr
D ąbrow a- G órnicza  

S o b ie s k ie g o  17, T eł. 2 0 4 .
N adeszły  żurnale m ód  na rok

1927/1928.
P o dręczn ik i  do w szelk ich  robót 

ręcznych  kobiecych.

O G Ł O S Z E N I E .

Eltktimii Ikreiiwa w W io M imtti S. I.
w Sosnowcu .

w celu rozpowszechnienia zastosowania energii elektrycznej 
na potrzeby domowe i uprzystępnienia korzystania z niej 
także mniej zamożnej ludności, zamierza ułatwić wykony­
wanie mniejszych instalacji do światła i do drobnego na­
pędu przy zastosowaniu s p ła t  z a  In sta la c ję  na raty  
m ie s ię c z n e .

Do wykonywania instalacji na raty są upoważnieni 
instalatorzy koncesjonowani, których adresy można otrzy­
mać w Dyrekcji Elektrowni. Instalatorzy udzielają też 
wszelkich wyjaśnień potrzebnych.

Przyjęcie zgłoszonej instalacji do wykonania na raty 
zależne jest od uznania Elektrowni.

Wysokość zbiorowego kredytu jest dostateczna lecz 
ograniczona. .

FUTRO! FUTRO!
u J. M I L N E R  4
B  Pierwszorzędny skład fu te r  i w a rsz ta t  kuśnierski 1 

S e s n o w le c , 3 -y o  M aja 11. Tel. 10 39, mieszk. 2 8t.
P s l e c s  w *w oim  m a g a z y n ie  w ie lk i w y b ó r  g e to w e j  k e n fe k c ji  fu- 

tr z a  e j d a m sk ie j i m ę .k ie j ,  p o c h o d z e n ia  k ra jo w e g o  i z a g ra n ic z n e g o . jak  
fu tra  m ę s k ie , p a l ta  k a ra k u ło w e , e to le ,  l isy  i t .  p . o ra z  w s z e lk ie  g a tu n k i 
sk ó re k  d o  d a m s k ic h  t u i l e t  w ie c z o ro w y c h  i b a lo w y c h

W sz e lk ie  re lso ty  k u śn ie rs k ie  w y k e u y w a  w e w ła s n y m  w zo ro w o  
u rz ą d z o n y m  w a rs z ta c ie  k u ś n ie rs k im .

Geny kookureneyjne. d o b ita  w ykw intna. Bardzo d i g i i n e  warunki spłaty. 
O bejrzen ie  n ie  a b o w lą zu je  do  kupna.

Firm a egzystuje od 1906 r.
(Magazyn i pracownia wyrobów podróżnych, sportowych 

i skórzano-galanteryjnych

Feliks Janson ul. W a rsza w sk a  10
p o le c a :  k u fry , w a liz y , to re b k i,  p o r tfe le ,  p o r tm o n e tk i ,  ja k  ró w n ie ż

□a sezon szkolny teczki w wielkim wyborze, rańce, kostjumy 
i pantofle gim nastyczne — trwałe i t. p. Ceny niskie.

i ___________________  - ł

(U jfilt! (Mill L 1. 1. M



z e z w o le n ie  n a  z w ie d z e n ie  G u ja ­
n y  i o p is u je  o b e c n ie  sw e  w ra ż e ­
n ia  n a  ła m a c h  „N e w  Y o r k  
T im e s ” .

W s trz ą s a ją c a  je s t d o la  te g o  
c h ło p c a , k tó r y  m im o  sw ego  
m ło d e g o  w ie k u  z o s ta ł p r z y ję ­
ty  p o d c z a s  e u ro p e js k ie j w o jn y  
d o  a rm ji  ja k o  d o b o s z . W  k o ń ­
cu  u le g a ją c  je g o  g o rą c y m  p ro ś ­
b o m  p o s ła n o  go n a  f r o n t ,  
g d z ie  ra n io n y  k u lą  w  p ra w e  
ra m ię  s t r a c ił  w  n ie m  z u p e łn ie  
w ła d z ę . N ie  b a czą c  n a  to  jw y -  
z n a c z o n o  go z n o w u  n a  l in ję  
b o jo w ą , s k ą d  z ro z p a c z o n y  
z b ie g ł d o  n ie p rz y ja c ie la .  A le  
z d o b y to  n a  n o w o  u tra c o n ą  p o ­
z y c ję  i  s c h w y ta n o  go . Sześć 
la t  d e p o r ta c ji  d o  G u ja n y , o to  
je g o  k a ra . W ą tp l iw e  c z y  z d o ła  
ją  p rz e trz y m a ć  w  te rn  w ię z ie ­
n iu  k tó re  s k a z a ń c y  n a z y w a ją

suchą g ilo tyną.

D a w n ie j w y s y ła n o  d o  G u ja ­
n y  ta k ż e  i k o b ie ty .  O b e c n ie  
je s t to  w s trz y m a n e , je d n a k ż e  
ża d n e j z n ic h , k tó r e  s ię  ta m  
z n a jd o w a ły  n ie  p o w ró c o n o  z 
p o w ro te m . Z  m n ie j w ię c e j 500 
k o b ie t  d e p o r to w a n y c h  ta m  w  
s w o im  czas ie , ż y je  p ię ć  lu b  
sześć i „u ż y w a  s w o b o d y " .  
W y p u s z c z o n o  je  z w ię z ie n ia , 
n ie  tro s z c ą c  s ię  o n ią  w ię c e j. 
Z  je d n ą  z n ic h  p a n i N e le s  
m ia ła  o k a z ję  ro z m a w ia ć . W y -  
rz y n a  o n a  l ja n y  w  la s a c h  i 
s p rz e d a je  n a  w y ró b  s z n u ró w . 
P a lc e  je j p o k łu te  p rz e z  c ie rn ie  
są

jodną k rw aw ą  m asa.

—  G d y b y  to  m o g ły  z o b a c z y ć  
: z y n n ik i  m ia ro d a jn e  w  P a ry ż u , 
p isze  p . N e le s , a le  te g o  n ie z o - 
Daczą...

D z ie n n ik a rk a  a m e ry k a ń s k a  
n ia ła  o k a z ję  z w ie d z e n ia  ta k ż e  
/ t y s p y  d ja b e ls k ie j,  k tó r a  je s t 
o d d a lo n ą  o d  U le  N o y a le  n ie  o 
;a łe  s to  m e tró w . P o m ię d z y  
v y s p a m i te m i p rz e c ią g n ię to  
ł r u t ,  p o  k tó r y m  w  k o s z u  p rz e  
ty ła ją  s ię  a r t y k u ły  ż y w n o ś c io -  
ve . Ż y je  ta m  19 p o l ity c z n y c h  
> rze s tę p có w

w zupe łnym  osam otn ien iu

K a ż d y  z n ic h  w  o d d z ie ln e m  
>araku p o z b a w io n y  ja k ie jk o l-  
v ie k  p ra c y . P o n u ra  n u d a  p o - 
;e ra  ty c h  lu d z i i je d y n ą  ic h  
o z ry w k ą  i z a ję c ie m , to  w y rz y -  
la n ie  w  łu p in a c h  k o k o s o w y c h  
irz e c h ó w  z u p e łn ie  b e z u ż y te c z -  
ly c h  d ro b n o s te k .

S e tk i ro k in ó w  k rą ż y  k o ło  
*y s p : s k a z a ń c y  m o g ą  s w o b o d ­
ne s p a c e ro w a ć , u c ie c z k a  je s t 
l ie m o ż liw a .

P o za  m o s k ita m i w y s p y  te  
ą ra je m  d la  s z c z u ró w , co  
ta n o w i is tn ą  k lę s k ę  d la  w ię ź -  
ió w .J

Z d a w a ło b y  się, że p o d c z a s  
ra c y  w  g ą szcza ch  le ś n y c h  
n a la z ła  b y  s ię n ie je d n a  o- 
a z ja  d o  u c ie c z k i z te j p rz e - 
lę te j z ie m i n ie w o li  o z a b ó j-  
z y m  k l im a c ie .  A le  p u szcza  
;s t ró w n ie ż  n ie li to ś c iw a  ja k  i 
id z ie : g łó d  i m a la r  ja , m o s k ity ,  
ie b e z p ie c z n e  g a tu n k i m ró w e k , 
id o w ite  w ę że  —  k a ż d y  z ro z - 
a cze n ie c , k tó r y  c h c ia ł s ię w y -  
w o lić , w ra c a ł p o  p e w n y m  
zasie i w ó w c z a s  z s y ła n o  go 
a I l le  N o y a le .

P o za  te m i n ie z w a lc z o n e m i 
re s z k o d a m i, n a  g ło w y  u c ie k a - 
,c ych  w y z n a c z o n e  są n a g ro - 
y  i w ie d z ą  o te m  in d y js k ie  
le m io n a  k o c z u ją c e  p o  la sa ch .

> fra n k ó w  za schw ytanie  
w  les ie  5 0  fra n k ó w  na 

m orzu.

P a n i B ła iz  N e le s  o d w ie d z i ła  
k ż e  k o lo n ję ,  g d z ie  w ię z ie n i 
l „ d r o b n ie js i"  p rz e s tę p c y  i 
jda o b e c n ą  n a  p rz e d s ta w ie -  
u te a tra ln e m  w y k o n a n e m  
•zez m ie js c o w e  s iły .
W  je d n e m  z b a ra k ó w  w y -  
o ro w a n a  s ta ra n n ie  sce n ka , 
ca za ń cy  s ie d zą  m ilc z ą c e m i 
ę d a m i i z a c h o w u ją  g łę b o k ie

m ilc z e n ie , p r z y p a tru ją  s ię  p rz e d  
s ta w ie n iu , n ie k ie d y  ty lk o  s ły ­
c h a ć  ś m ie c h  k o b ie c y , to  ż o n y  
d o z o rc ó w , z a s ia d a ją c e  w  c h o - 
n o ro w y c h  lo ż a c h , p rz y g ry w a  
o rk ie s tra  s k ła d a ją c a  się z sze­
ś c iu  t rą b  i b ę b n a . W y s tę p u je  
w ię z ie ń  w  p rz e b ra n iu  k o b ie -  
ce m  i ś p ie w a  p io s n k ę  z re p e r ­
tu a ru  R a c h e li M e lle r .  K lo w n  
p ro d u k u je  sw e  n ie w y b re d n e  
b ła z e n a ty ,  a le  n ie  w y w o łu ją  
o n e  u ś m ie c h u  na  z a s ty g ły c h  
w  k a m ie n n e m  m ilc z e n iu  tw a ­
rz a c h . N a  z a k o ń c z e n ie  w y s tę ­
p u je  d u e t: d w ó c h  w ię ź n ió w , 
je d e n  p rz e b ra n y  za k o b ie tę , 
o f ia ru je  w  k o ń c u  k o c h a n k o w i 
p o c a łu n e k .

„Si fra is , si de ux, sl long.,.“

s ły c h a ć  c ię ż k ie  w e s tc h n ie n ie .
P a ru s e t m ę ż c z y z n  b ie g n ie  

w s p o m n ie n ia m i w  p rz e s z ło ś ć ... 
P rz e d s ta w ie n ie  s k o ń c z o n e ... 
M ilc z ą c y  c ią g le  t łu m  o p u s z c z a  
w id o w is k o  i w o ln o  k ro c z y  d o  
s w y c h  o h y d n y c h  n o r...

„51 fra is , sl doux, sl long.,,“

O to  je szcze  je d n a  m ę c z a rn ia , 
co  p a lą c ą  g o ry c z ą  ż re  im  dusze .

Pierwszorzędna pracownia 
ubiorów damskich

Ch. Zając
iii Sssbowcu, ul. M e t r z e M i  9

wykonywa w s z e l k i e  roboty 
według najświeższych żurnali 

francuskich i wiedeńskich.
W ykonanie punktualne. Geny przystępne.

Uw aga: Posiadani przy pra­
cowni duży wybór gotowych 
płaszczy.

lo Siiiomydi Pai Zaglekia.
Gabinet kosmetyczny pod firmą

„HYGJENA*
w Sosnowcu, Modrzejewska 24 
tel. 8 63, powierzyłem wykwa 
lifikowanej w kosmetyce i ka- 

lotechnice

Pani Ewie nanboręierawej
o czem uprzejmie matn zaszczyt 
zawiadomić Sz Panie.

Z  p o w a ż a n ie m  M. Frucht.

JUŻ NADESZŁY

pluszcze mmi
je s ie n n e  i z im o w e .— N a ja o  trsze  i  n a jw y tw o rn ie js z e  
m o d e le . S k ła d  m a n u fa k tu ry  i o k ry ć  d a m s k ic h  p o  

u m ia rk o w a n y c h  c e n a c h  d o  n a b y c ia  w  f irm ie

W H r a i f  9 1 *  Sosnowiec  
a N i l  M td rz e jo w s k a  15.

D z ia ł o k ry ( m ieści się na I p lą trze  
w  sąsiednim  dom u.

litme

Z A K Ł A D

Rzeźbiarsko-kamieniarski i betonowy

Fr. F O C H T M A N A
w Dąferewie Gór. na Redenie dom własny te l. 1-89.

W y k o n y w a :  P o m n ik i ,  F ig u r y ,  G ro b o w c e ,  to c z a k i d o  
o s t iz e n ia  n a rz ę d z i,  ta b lic e ,  m a rm u ro w e , b la t y  u m y *  

w a ln io w e  i  k c ^ tu ą r o w e .

D z ia ł  b e to n o w y :  R u r y  k e n e l iz a c y jn e ,  k r ę g i s tu d z ie n ­
n e , s to p n ie  m o z a jk c w e ,  p ł y t y  t r o tu a r o w e ,  p o s a d z k i 
i  s łu p y  o g ro d z e n io w e  i  w s z e lk ie  r o b o t y  b u d o w la n e  

w c h o d z ą c e  w  z a k re s  p o w y ż s z y . 

W y k o n a n ie  s o lid n e .  C e n y  p rz y s tę p n e  a n a w e t i  r a ta m i.

Do w iadom ości Pań Sosnowca i okolicy!
P ie rw s z o rz ę d n y  aa lon  n n t k l  jjt£  M  $  |  CJ? 5 f  

f r y z je r s k i d l *  p s ń  j l ,  11. »  ■ ** ■ ■
w  Sosnowcu, ulica T arg o w a 10 — T e le fo n  9-11

S a lo n  u rz ą d z o n y  p o d łu g  n a jn o w s z y c h  w y m a g a ń  h ig ie n ic z n y c h  n a  s ty l  
e u r o p e js k i  O d d z ie ln e  k a b in y  d o  fa r b o w a n ia  i  t le n ie n ia  w ło s ó w ,  o ra z  s p e ­
c ja ln e  k a b in y  k o s m e ty c z n e  d o  p ie lę g n o w a n ia  c e ry .

O b e c n ie  p ra c u je  z n a n y  w  d z ie d z in ie  fa r b o w a n ia  i  t le n ie n ia  w ło s ó w  
p . W .  S Z Y M A Ń S K I  z W A R S Z A W Y ,  o ra z  z a a n g a ż o w a n e  t ą  s p e ą ja ln e  s i ły  
fa c h o w e .

Z  s z a c u n k ie m  M. SZTERN.

Prywatna Klasa Skrzypcowa

1 Bolesłson Hszurkiemicz:
11

Profesora Konserwatoryum Muzycznego.
Prowadzi wył cznie k l skrzypcową 
Przyjmuje w poniedziałki i czwartki
od godz. 3 po poł. do 8 wieczorem 
Sosnowiec, M o d rze jo w ska  39.

Szkilny Kurs gry skrzypowej
de n ie z t m iM  uczniem ZogłeMi.

Od 1 października rozpocznie się zbiorowy kurs 
gry skrzypcowej oraz zasad muzyki teorji po cenach 
minimalnych Informacje i zapisy przyjmuje się wtorki 
i piątki od godz. 4 po poł. do 6 wieczorem.

Sosnow iec, M o d rze jew s ka  3 9
Prof. B. MAZURKIEWICZ.

U W A G A
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowne Panie, 

iż z dniem 1 września rb. obejmujemy kierownictwo
salonu fry z je rs k ie g o  UVr.ICM AU 

dla Pań pod f irm ą  ffH ¥  iJJCtllnl
w Sesiewcn, ul. ModrzijiwkB 2 4 , 1 pietra, wejście z bramy

TELEFON 8-63.
A b y  z a d o w o ln ić  n a jw y b re d n ie js z e  g u s ta  S z a n o w n y c h  P a ń  z a a n g a ż o ­

w a l iś m y  p ie r w s z o r z ę d n e  s i ł y  fa c h o w e  d o  o n d u la c j i  i  s t r z y ż e n ia  P a ń  o ra z  
m a n ic u re  i  fa r b o w a n ie  w ło s ó w  n a jn o w s z y m i ś ro d k a m i f r a n c u s k im i.

P o le c a ją c  s ię  ła s k a w y m  w z g lę d o m  i  p o p a r c iu  S z a n o w n y c h  P ań  
k r e ś l im y  s ię  Z  p o w a ż a n ie m

Rletewdn: F. frauds I W. BdllCZtk.

I

Po ferjach letnich!
Z n o w u  n a s tę p u je  o k re s  w z m o ż o n e g o  z a o p a t r y w a n ia  s ię  w  je s ie n n e  

w e łn ia n e  w y r o b y  ja k o  to :  s w e t r y ,  p u l lo w e r y ,  p a lta ,  u b ra n k a ,  k u r t k i  s z k o ln e , 
k a m iz e lk i ,  b ie l iz n a  D r .  J A G E R A ,  a  ta k ż e  w ie l k i  w y b ó r  p o ń c z o c h  w e  w s z y ­
s tk ic h  k o lo r a c h ,  s k a r p e tk i ,  r ę k a w ic z k i,  w y k w in tn ą  b ie l iz n ę  d a m s k ą  i  m ę s k ą , 
k r a w a ty ,  p a r a s o lk : i  t.  p

W z o re m  u b ie g łe g o  r o k u  f i r m a

Józef tCrum&r w  s o s n o w c us K l U l I l C r  „ i. T arg o w a  Nr. 12 
ll-g l sk lep  od ul. M o d rze je w s k ie j, te l. 5 -4 0

je s t  b o g a to  z a o p a trz o n a  w  o s ta tn ie  n o w o ś c i p o w y ż s z y c h  to w a r ó w  i  s to s u je  
p r z y  s p rz e d a ż y  s ta łą  z a sa d ę )

gw aran tow ane w yroby, ceny na jn iższe .
OBSŁUGA SZYBKA 1 SOLIDNA.

Największy na prowincji Polski 
skład RADiOSPRZĘTU

RADIO-TECHNIKA
.STALE NOWOŚCI

NAJWIĘKSZVwZAGŁI;BIUZAKŁAB OPTYCZNY

OSKAR CINHORN
O P TY K  S P E C J A L IS T A

SOSNOWIEC,róg3 Maja
TEL.2”4 8  (wprost dworca kolei W‘W) M . 5 i 5

N « N M (

KOŁDRY
G O T O W E  I N A  Z A M Ó W I E N I E  

p o l e c a

MAGAZYN BŁAWATNY
W . M I E S Z A L S K I

Sosnowiec, H a le  „R o zw o ju ” 

jBM F* N a  ż ą d a n ie  u d z ie la m y 'k re d y tu .

lift itjrm n  pieniędzy nie żałuj, gdyż ono doje ci roz* 
a llf  j l lA l l lu  r y Wk ?> ono cię uczy, in fo rm u je  i jest two­
im przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. Słota, 
-— — czy pogoda „Expres Zagłębia** zjawia — —  
— — się w  domu tw o im  na „dzień dobry". — —


